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Tena p ren iim era lj:
We Lwowie
bez d o s ta w y :

M iesięcznie - z ł .  75 c t. 
6 wartalnie 2 „ 25 „ 
Półrocznie 4 „ 60 „ 
R ocznie 9 - —

Na prow incji
7. jirzełylkę pocztowy
M iesięcznie 1 z i 
K wartalnie 3 „ 
Półrocznie 6 
R ocznie . 12>> — V

Za dostawę do domn miesigoznie 26 ot.
N um er k o sz tu je  4  cen ty

P renum eratę  i  do«uw $ do dom n w e Lw ow ie 
B Łletj okładać w  B tnrae D aiennlków , n l K aro l. 
Lndw*ka Nr. 9. ’ '

P ro n n m era u  ta k  m iejscow a ja k  1 ram tej.ee- 
Wa Winna aię kończyć z końcem  mleeiaca, kw ar- 
tktu. półrocza lub rokn. In n e j ale n ie  p rzyjm uje .

p o l i i ^ r o z a a - j r ,  ^ s p o ł e c z n a - y  i  l i t e i e k c i t r i L .

Z za!ni?jsrnv.'i; prenum eralą  
ei< • ja le ż y  do Administracji

W . w. rowie, p r /y  ul S yk stu ­
sa lej L 46. zi..liana zamiejscowej pre­
num eraty na mi jscow ą i odwrotnie jest 
ni. .'opuszezsina.

Uprasza aig prenumeratę przysyłać  
przekazam i pocztow em i, a nie w ko­
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczę dopłacać po 5 cL 
do każdego listu .
Miejscową prenum we Lwowie przyjmują

T ra f ik *  J .  W a ż n e g o , prasy u licy  C ia m ia c k le g a  
lic z b a  2. — T ra f ik a  p rzy  u l ic y  K a ro la  L u d w ik i 
I c ib a  fi. — T ra fik a  p rz y  ul. 0*«o lln * k lcb  (o b o k  
Ł a z ie n e k  D ia n y )  — B iu ro  D z ie n n lk d w , p r z y  uL 

K a ro la  L u d w ik a  lic z b a  9 .
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Ju tro : Hipolita M.
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Zachód « .  7 .  22 0

Długość dnia g. 14 m. 34 0 
Ubyło dnia 4 0 min.

SBSKBSBGBMfc SM

Przegląd polityczny.
Przytoczony przez naB parę dni tem u t-eJe- 

gram dyakowarskiego biskupa ks. S trossm ajera, 
wysłany przezeń na ręce rek to ra  kijowskiego 
uniwersytetu, a odczytany podczaB jubileuszowej 
uczty w Kijowie, wywołał żarliwą polemikę mię- 
ózj wę8ierskiem i a  kroackiemi pismami. Biskup 
Etrossm ajer je s t uważany za głowę sławcńikiego 
stronnictwa w Kroacji i za politycznego przyja­
ciela fatarcewicza, którego krewkość, brutalność i 
nawet cynizm dostatecznie Eą zn-ine. Nie wiemy 
o ile jeB t słuszne kojarzenie znanego z patrjoty- 
zmu biskupa z głośnym lussofiLm  kroacko ała- 
Wcńskim, przyznać jednak musimy, że dyakowareki 
biskup zawsze należał do opozycji sejmowej, mo­
cno zabarwionej słowianoffistwem; że statecznie 
czynami swomi zdradzał nadm ierne zamiłowanie 
w popularności u żywiołów skrajnych; i żo we 
WBzystkich sprawach kroacko-sławońskich był in­
nego zdania, niż arcybiskup zagrzebski, przez co 
między tymi dostojnikami kroackiego kościoła 
Powoli wytworzyła się głucha niechęć Arcybiskup 
należy do stronnictw a narodowego, otanowiącego 
teraz większość sejmową, biskup zaś sympatjami 
należy do „nieprzejednanych*, którzy tyle gor- 
Bzących scen wywołali w sejmie. 0 # ó ż  organa 
kroackiej większości sejmowej sta ra ją  się jak naj- 
mniej mówić o telegram ie biskupa S trossm ajera, 
natom iast organa opozycji, nie potw ierdzając t r e ­
ści telegram u, ani jej nie zaprzeczając, dowodzą 
tylko, że każdy prawy Kroat, niezaprze łany W ę­
grom, mógł taki telegram  napisać, bo musi ko­
chać Rosją i nawet w narodowo-kroackim interesie 
tyczyć je j powodzenia w planach sięgających jak  
najdalej.

Taka gadanina je s t oczywiście bardzo nie- 
Poluyczna, bo kto się przyznaje do aspiracyj wybie­
gających 2 granic m onarchji, ten  sam się stawia za 
n*wi*8 wszelkich wewnętrznych kombinacyi. To też 
węgierskie Organa —  zarówno rządowe jak  opo- 
tycyjne —  jednogłośnie oświadczyły, że czas ze ­
drzeć zasłonę z „systemu* biskup* Strossm ajera, 
czas-w yriź me uznać go za głowę sławom k-ch 
panslawistów i jako takiego nie brać wcale w r a ­
chubę przy uwzględnianiu legalnych^ prądów w 
kr*ju, lecz obok Ssarczewicza postawić w szere- 
gc agitatorów  przeciw istniejącemu porządkowi. 
M ała więc rzecz — jeden telegram , ułożony bez 
taktu  —  może bardzo zaszkodzić te j kroacbiej 
dzielnicy, k tó ra  się zowie Sławonią i pragnie w 
h roacji tworzyć odrębną prowincję. Jak  niegdyś 

między nam i a  Rusinami, tak  Węgrzy 
***wszc wciskali się w szparę między KiOotami a 
oławońcami, Teraz nie zaniedbują oni powiększyć 
tej szpary, korzystnej dla nich na zasadzie dwidc  
£t itnpera.

Do sporu węgiersko - kroackiego wmięszały 
S1§ pisma czeskie dla puszczenia panslawistyczne-
8°. taj er werku. Narodne L is ty , Kromieryskie No- 

Wostok (W schód) i mnóstwo innych russo- 
dzienników poczęło pod niebiosa wynosić

Makupa S trossm ajera za jego telegram , a przy 
t®m tak  się zachwycało prawosławiem, dziegciem,
^hutem i wszyBtkiem co rosyjskie że sadużo już 

ty ło  politycznym głowom w Czechach i ka- 
j 0.10! uieczyniącym z religji politycznego na- 

Ez®dzia. Czech, organ praskiego biskupa, wystąpił 
6fQrukim artykułem , dowodzącym nicości kijow- 

«l- festynów ze stanowiska szczerze słowioń- 
.■ l®g° a  wszystkich „obcych gości*, którzy w 
t  , br»li udział, nazw ał „apostatam i, albo wy- 
* 01.8Jeńcami, bałwochwalcami dzikości, skoro p o ­
r t 1 a* odsłonięcie pomnika Chmielnickiego, tego 
• ^ a w e g o  tygrysa* — „Z&ś biskup Stroasm ajer 
r  Pi«ze dalej ten dziennik — żadnego zgoła te- 

8fkmu nie posłał.* 
i tr* J ? arllÓBki katolicki organ G em aw ta także 
d n ^ ^ ntt]®> ż® biskup StroBamajer nie posyłał ża- 
J f / Ch zgoła życzeń do Kijowa. Owoż: posłał, ozy 

Posłał? ten  tem at wre teraz z p lenach
cae^kich, sław ońsbcb i p o sz teń 4 i b, « >wskup 
2 lc. ^ .  N*jlepiej zrobiliby czescy i tooaccy szo­
winiści, gdyby poszli za jego przykładem-

Środowa mowa lcrtLt StU abury’ego na do 
rocznym bankiecie w Mai-,. ion-Housie londyńskim 
m iała, jak się zdaje, inny koloryt, niż nadany jej 
przez zawsze nieudolne tel graficzne streszczenie. 
W  owem streszczeniu, po Linem w naszym p ią t­
kowym num erze, powiedziano, ża lord z ca łą  s ta ­
nowczością r z e k ł : ,Z  pewnością o wiele większą, 
niż kiedykolwiek przedtem , m ożna utrzymywać, że 
celem wszystkich monarchów jes t utrzym anie p o ­
koju... O ile spraw a bułgarska należy do kwestyj 
międzynarodowych, o tyło wszystko się w niej 
kłoni do spokoju i pokoju. K ierujący w Europie 
mężowie stanu przekonali się, że najlepiej jest 
zostawić B ułgarją jej własnemu losowi. Taka po­
lityka najzupełniej odpowiada interesom  wszyst­
kich państw : Anglja życzy B ułgarji swobody i 
n iezaw isłości; Niemcy zawsze oświadczały, że ona 
ich bardzo mało obchodzi; Auetrja życzy tylko 
utrzym ania terytorialnego sta tus quo, Rosja zaś 
pragnie widzieć B ułgarją kwitnącą i z&doWolniouą, 
bo w tem  leży największa nagroda za odwagę jej 
żołnierzy, którzy przelali obfite strum ienie L w i 
za wolność bułgarską.*

Otóż tak b rzn rąca  mow* jes t niezawodnie 
zanadto optym istyczna i bynajmniej nieoparta na 
faktycznym stanie rzeczy. W szakże wiadomo, cze­
go właściwie żąda i pragnie Rosja. Lord mógł 
mówić, że będzie pokój, ale b ęd d e  on dla tego 
— jak  się trafn ie  wyraził Salisbury — że „do­
bre stosunki Niemiec z Rosją nie dopuszczają do 
wojny rosyjsko austrjackiej, a więc oznaczają po­
kój z wszystkimi krajam i* ; - -  sio dla tego zsś 
będzie pokój, źo Rosja niby pragnie widzieć B uł­
g arją  kwitnącą i zadowolaioną.

Nie ufając telegraficznemu streszczeniu, 
milczeliśmy o tej mowie przez dwa dni. Dziś 
nadszedł dość obszerny wyciąg z przemówienia 
Salisbury’ego, a  w mm wyżej przytoczony urywek 
tak  b rz m i: „W edług an g )  zdania, wolno nam  
żywić nadzieję, źo najznakomitsi mężowie stanu 
w Europie przeniknęli się myślą o konieczności 
zostawienia B ułgerji jej własnemu rozwojowi. 
Mieszkańcy tego kra ju  siłą  charak teru  i męztwem 
dowiedli zdolności do samoietneg i bytu i zdobyli 
prawo ufundowania odrębnego pa ństwa. My ślę ża 
taka B ułgarja najbardziej odpowiada narodowym 
interesom  naszym ; Niemcy zawsze utrzymywały, 
iż ona mało ich obchodzi, A ustrja życzy tylko 
status quo, a  sądvę, że i Rosja po dokładnej 
rozwadze ujrzy w tern zwe zndanie, aby odwaga 
joj żołnierzy, którzy tyle krwi przelali za wul- 
noćć bułgarską, d a ła  w rezultacie zadow olnieaia 
Bułgarów.*

W takim  brzm ieniu urywek ten  wygląda o 
w iele mniej optymistycznie. Przypuszczenia nie są 
tw ierdzeniem . Spodziewać się wolno wszystkiego, 
a  wierzyć w utrzym anie pokoju je s t obowiązkiem 
m inistra, występującego publicznie, dopóki nie 
m a wojny. Więo lubo ogólny ton mowy angielskie­
go prem iara jeat pokojowy, ale zapewnień nie ma 
w niej żadnych. I to zupełnie odpowiada fakty­
cznemu stanowi rzeczy, polegającem u —  jak  b a r ­
dzo trfcffie rzek ł Salisbury — na stosunku nie- 
miecko-rosyjskim : on je s t kam ieniem  węgielnym 
pokoju, bo Dawet „niespodzianki* nie wzru­
szą go, chyba, że będą one zanadto wiel- 
kiemi.

Standard  donosi z Konstantynopola, że 
Giors nakłaniał to r tę  do skorzystania z  n ie­
porozumienia z B uigarją w -jprawie kolei W asa- 
relsko Bellowskiaj i zajęci* wojskami Rumelii, 
„bo drugi tak  dogodny w ypadek pewnie już się 
nie zdarzy ; ale P o rta  podziękowała za dobrą 
radę i... me usłuchała je j.

Pesler L loyd  donosi z B elgradu rzecz b a r­
dzo ważną, że w Cetynji przygotowuje się ol­
brzymia agitacja przeciw austrjftckiem u panow a­
niu w Bośnji i Hercegowinie. W Belgradzie, 
Nowym Sadzie, Zagrzebiu. Z arze, P radze i innych 
m iastach, mieszczących w sworn łonie grom adki 
panslawistyczne, organizują się komitety. H a­
sło b rz m i: „precz z chrzczonymi Tutkam i w 
Bośnji i Hercogowime -  oni gorsi od Turków 
m echrzczoayoh.a

Jeszcze z powodu projektowanej 
nstawy sanitarnej.

Ostatni spis ludności w krajn  naszym 
wskazuje mniej więcej stosunek ludności 
żydowskiej do chrześciańskiej jak  1 : 7 .  O 
przyw arach i przym iotach żydów tyle już 
pisano, iż pewno nie myślimy tego tematu 
na nowo obrabiać.

Podniesiemy tylko a powodu projektu 
do ustaw y sanitarnej, . óry jak  słyszymy 
rząd ina sejmowi przedłożyć, niektóre wła­
ściwości tego plemienia," wprawdzie bardzo 
znane, ale mogące na Bhutki takiej ustawy 
u nas przeważnie w płyrąć.

Najpierw wymienimy troskliwość ży­
dów o własne zdrowie. Wiadomo dobrze, 
że Btanowią oni najznaczniejszą część p a­
cjentów naszych lekarzy, a zdrojowiska 
krajowe, dość dotykalnie choć nie zawsze 
przyjemnie, przekonyw ają nas o tej żydów 
cnocie.

Drugą właściwością bardzo charakte­
rystyczną żydów jest pociąg ich do ży­
cia familijnego i pragnienie potom stwa i to 
licznego. Gdy chrześcjaństwo sprzyjając i 
m ałżeństwu i licznym rodzinom, jako  ideał 
dla płci obu staw ia celibat, dla żydów re- 

ideałem, a nawet przykazaniem , 
jest starać się o potomstwo.

Niemniej dobrze -wiadomo, iż żydzi 
stronią od pracy  fizycznej i dlatego prawie 
wcale w roli a mało po w arsztatach pracują 
i niechętnie służą wojskowo. Za to oprócz 
handlu bardzo ochoczo rzucają się do tak  
zwanych liberalnych zajęć; w szeregach 
praw ników , dziennikarzy, profesorów, zwła­
szcza lekarzy, liczba żydów coraz się wzma­
ga i choć prawie wcale pierwszorzędnych 

| w tych fachach ludzi nie wydają, niemniej 
j wszystko co potrafią dać zdolności wyżej 

średnich przy wieLdej wytrwałości i pracy, 
to oni osiągają.

Zebrawszy te wszystkie właściwości 
, żydów, a n ik t ich chyba nie zaprzeczy> 
pokaże się, że z ustawy sanitarnej oni głów ­
nie korzystać będą. Najprzód żyd o pomoc 
bezpłatną lekarza gminnego przed wszy- 
stkiem i się wystara, a gdy jej nie dosta­
nie, poskarży się przed właściwą władzą, 
bo to  bardzo dobrze umie.

Pow tóre wiadomo już dziś, że bardzo wie­
le żydów zawodowi lekarskiemu się poświęca; 
dziś już w służbie wojskowo-lekarskiej ży­
dzi mają przewagę. Że zaś m ają ten przy­
miot żydzi, iż i najskromniejszym nie gardzą 
zarobkiem, gdy znaczniejszego nie ma, więc 
z natury rzeczy wielu ich będzie lekarza­
mi gminnymi. Że wtedy będą faworyzo­
wać swych współwyznawców, dziwić się 
naw et bardzo nie można, ale dziać się to 
będzie kosztem  reszty, a oprócz tego czy 
kto sądzi, iż dobrze będzie by szynkarz i 
lekarz gminny byli żydami ? Nie jest zaiste 
w dobrze zrozumianym interesie kraju, by 
ludność wiejską więcej jeszcze czynić od 
żydów zależną, niż już jest.

Oprócz lekarzy gminnych, potrzebne 
będą gęstsze niż dziś apteki. Zysk w tych 
aptekach jeśli uczciwy to  pew no-będzie 
nie wielki, a zatem  rnało chrześcjan na te 
miejsca p ó jd z ie ; zapewne więc znowu do­

staną Bię żydom. Owóż wątpić można, aby 
inspekcja żydów-lekarzy gminnych nad ży- 
dam i-aptekarzam i była dość energiczna, że­
by zapobiedz ap tekarsk im  nadużyciom.

Jak  zazwyczaj tak  i w tym razie ży­
dzi potrafią wyzyskać nowe to zarządze­
nie publiczne na swoję korzyść, a ja k  ? 
wskazaliśmy dopiero co. Z drugiej zaś strony 
do zbogacenia kraju  mało się przyczyniają, 
bo mało produkcyjnie na roli i w rzemiosłach 
pracują. ■

Oprócz tego podatek z k rw i płacą 
bardzo niedokładnie, a podatek z mienia 
bardzo skąpo, raz że główną część ich 
m ajątku jest podatkowo dotychczas nieu­
chwytną, po drugie, że doskonale umieją 
postarać o to  by płacić ja ił najmniej, gdy 
już płacić koniecznie coś muszą. Okazało­
by się więc, nie w teorji ale w praktyce, 
że nową a kosztow ną instytucją po p ro ­
stu  weźmiemy ich w opiekę za to, że 
mniej od innych w Kraju dla dobra ogółu 
są czynni. Czy to słusznie?

Jeśliby ta  insty tucja lekarzy gmin­
nych, k tó ra  nam srodze państwowym so­
cjalizmem pachnie, miała przyjść do skut­
ku  ; koniecznem byłoby sądzimy, by roz­
wijała się bardzo powoli, stopniowo i o- 
strożnie już dla tego samego, by osoby, 
k tórym  się te  posady odda, były jak  naj­
bardziej zaufania g o d n « ; tak ich  ludzi ża­
dne społeczeństwo podostatk iem  nie ma i 
my także nie mamy Pośpiech w tym ra ­
zie niechybnie zwichnie całą instytucję i 
pokaże się, że co miało być filantropją 
je st tylko nowym ciężarem na naszych 
bardzo już obciążonych barkach, a bodaj 
bylibyśmy fałszywym wieszczem —  nowe­
go rodzaju na lud nasz jarzmem.

Powiedzieliśmy, że bezpłatne leczenie 
chorych trąc i nieco państwowym socjaliz­
mem i wytłumaczymy się kró tko . Zdrowie 
je st jeśli bardzo potrzebne, to jeszcze mo­
że mniej niż życie, a do tego ostatniego 
niezbędnem je s t pożywienie. Jeśli powiemy 
że dobrze urządzone społeczeństwo powin­
no swym członkom, o ile ubodzy, w cho­
robie zapewnić bezpłatną opiekę lekarską, 
toż a  f o r t i o r i  wypadnie przyznać, że ubo­
gim w razie dowiedzionego niedostatku 
należy się od społeczeństwa bezpłatny 
cbleb. Logiczny związek je st tu  nieubłaga­
ny i nieunikniony i wtedy dochodzimy do 
żądania nie już państwowego, ale bardzo 
naw et skrajnego socjalizmu. Dziwnem w te­
dy byłoby ścigać sądowo socjalistów a za­
razem praktykow ać to, co oni tylko głoszą. 
Na pewnych drogach nigdy się bezkarnie 
pewnych kroków  nie stawia.

Korespondencje.
P e te r s b u r g  4 sierpnia.

( »  W yraźną, takomuaikow&ną Drontelnowi 
urzędowme wolą rs-ądu było, żeby t. zw. „obcy go­
ści* na kijowskich jubileuszowych uroczysto­
ściach „ n i e  w y s t ę p o w a l i  w obec własnych 
rz ą d ó w  (a więc austrjackiego, serbskiego i r u ­
muńskiego) w ro li rewolucjonistów.* Ta wola spa­
raliżow ała wszystkie panslawistyczne zamysły. 
W prawdzie między szefami panslawizmu pp. Igna- 
tjewern i Pobiedonoscewem a  JJrentolnom odbyły 
się ostre przymówki i sprzeczki tak  gorące, że 
D renteln przypłacił je  życiem; wprawdzie p. Igna-

tjew pozwolił sobie kilka politycznych alluzyi .w 
duchu pan&lawiaty- znym ; wprawdzie m etropolita 
P laton uznał za właściwe okaznć rządowi nieza- 
dowolnienie, ale w ogóle uroczystości minęły bez 
manifest*,cyj wrogich dla państw ościennych, a 
„obcy goście* milczeli.

P ro jek t panslawistyczny założenia w Ki* , 
jowie jak iejś „W szechsłowhińsliiej Akademji Nauk* 
jea t wyrazem dążności do urzeczywistnienia po­
mysłu p. Żiwnego, proponującego „kulturne zbli­
żenie*, zanim nastąpi polityczne. Jak a  to być mo­
że „W szechsłowiańska Akademja*, tego — j ak,  
mi się zdaje — sami dobrze nie wiedzą pansla- 
wiści, ani nawet rzecznik ich w tej spraw ie, p, 
Markowicz. Do tego przedsięwzięcia rząd teraz 
mięszać się nie ebee; na poufne zapytanie odpo­
wiedział, że „nie znajduje wygodnem* wykonanie 
tej myśii, a zatem  będzie ona jeszcze przez jaki 
miesiąc k o ła ta ła  się po dziennikach, a potem 
pójdzie w zapomnienie.

„Bracia Słowianie* w ogóle nie są te ra r 
w modzie w rządowych sferach, panslawistyczne 
tendencje odłożono do lepszych czasów, państwo­
wa, wyłącznie rosyjska polityka górą. Z tego po­
wodu w jednym  tyłku kierunku postanowiono 
wyzyskać jubileusz kijowski; zdecydowano się 
wziąć w opiekę Abbisycją, właściwie i na razie 
jeden  w niej kącik, —  kolonją czysto rosyjską, 
założoną przez Aszynowa i nazwaną przez niego 
Nową Moskwą. Liczy już ona około tysiąca dusz 
samych „wolnych kozaków i kozaczek*, rządzi 
się autonomicznie i w radzie króla abbisyńskiego 
ma głos poważny. Nie trzeba lekceważyć znacze­
nia tej nowej rosyjskiej kolonji, pam iętać ̂ należy, 
że tacy sami jak  Aszynów „wolni kozacy poka­
zali Rosji drogę na Kaukaz, zdobyli dla niej Sy- 
berją, pierwszą założyli kolonję za morzem Ka- 
spijskiem, zagarnęli Sachaliu na Spokojnem oce­
anie, przeniknęli do Korei i zdobyli kraj Nad- 
amurski. „Wolni kozacy* w całych dziejach ro­
syjskich odgrywają taką sam ą rolę, jsk ą  w An- 
glji spełniali odważni żeglarze: popychani przez 
tem peram ent awanturniczy, szli w k ra je  nieznane, 
dzikie, zdobywali je  i rzucali do stóp caratow i, 
za co on przebaczał im ciężkie przewinienia, n ie­
raz straszne zbrodnie, k tóre ich zmuszały db 
ucieczki przed sprawiedliwością i do „wolnego 
kozactwa.*

Aszynowa przeszłość jest właśnie taka De­
zerter z wojska kubańskich kozaków, dnżo nabroił 
jako zwykły zbój i b y ł . zaocznie na śmierć ska­
zany przez sąd w N ow oczerkasku; um knął ted f 
do azjatyckiej Turcji z całą  swą bandą i tam 
znowu broił, rozbijając karaw any, a gdy się za ­
częła wojna rosyjsko turecka, zręcznie na korzyść 
R o s j i  działał ' na tyłach arm ji M uktara - baszy. 
Z* to po wojnie otrzym ał am nestją i prawo osie­
dlenia się ze swą bandą na gruntach opuszozo- 
nych przez Turków w okolicy Batumn. Niedlago 
jednak spokojnie się zachowywał, sprawki jego sta 
wały się coraz bezczelniejsze, aż wreszcie napadł 
na stację kolejową, broniących się urzędników 
wymordował, kasę zabrał i uciekł z ca łą  swą 
bandą. Cicho o nim było la t kilka, bo dopiero w 
przeszłym roku w ypł/nął w AbbiBynji już jako 
„wolny kozak* i jenerał. Banda jego przy nim 
była, karna, posłuszna, zrezygnowana na wszyst­
ko. Ta grom ada oczajduchów potrafiła zupełnie 
pozyskać króla abbisyńskiego, bo też podoi 0 
wielkie mu oddała usługi w wojnach z m ahdzi- 
stam i i z wassalami zbuntowanymi. D ał im krói 
spory szm at ziemi nieopodal morza prawem 
lennem. — Tak stanęła  Nowa Moskwa —  w 
Afryce.

Dokazawazy ty le , Aszynów zatęsknił do 
Moskwy starej. S tanął tedy pewnego daia  w S tam ­
bule przed panem  Nowikowem z kilku popam i 
abbisyńskimi i grom adką wyrostków, ’ synów ras* 
sów (notabli) Pierwsi prosili o opiekę dla niższe­
go kleru, gnębionego jakoby przez wyższe ducho­
wieństwo, pochodzące wyłącznie z plem ienia Kop* 
tów, wówczas gdy kler niższy sk łada się z Abbi- 
syńczyków. D .udzy wysłani byli przez ojców po 
naukę do Rosji. P. Nowików zrozum iał korzyści 
z opieki, o któ rą  prosili popi i z wychowania 
młodych russów, ocenił działalność Aszynowt i

Za winy niepopełnione
przez

EJ. W e r n e r
przetłómacńyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).
Nacisk jaki położył na ostatnie słowa dał 
owej do zrozumienia, że się dla swojej oso- 
s może niczego spodziewać: jednakże cel 
siągnięty; l° s córki a zatem  i jej własny 
ipewmony, mogła więc teraz  spokojnie w 
tłość spoglądać. Zaledwie zewnętrznymi for- 

osłonięte lekceważące i pogardliwe postę­
pie Rawena w zględem  niej, które Gabrjela 

na wstępie zauważyła i odczuła boleśaie, 
iawało się ją  bynajmniej dotykać. Szwagro- 
'emu odpłacała pięknem za nadobne, on jej 
lerpiał, ona go całą duszą nienawidziła, 
się do tego nie śm iała przyznać otwarcie. 
Jebała się je j jednakowoż perspektywa przy- 
'Ro życia, jak i m iała prowadzić w aornu ba- 
stosunki z pierwszorzędnemi domami i m e- 

Inie stanowisko, jak ie  sobie obiecywał* za­
świacie, a  te  względy kazały jej zapomnieć 

ych niedogodnościach jej położenia.
^  parę m inut potem  Rawen pożegnał bra* 

wychodząc spojrzał raz  jeszcze w okno 
•i k tóre również na ogródek wycho-

e też to dziecko dostało się w ręce takiej 
-  rzekł półgłosem. Jeśli G abrjela dłużej 

pod jej wpływem, będzie z niej z cza- 
BUae Zlółk°  matka, kokietka, która

S 3 ?  S . f ° nad in tere i 1 “ “ ‘- o -
Główne biuro nam iestnictwa, do którego 

zm ierzał teraz baron, umieszczonem było na do­
le. Jakkoiwiek gubernator zwykł był w&żnieisze 
sprawy załatw iać w swojej pracowni, często- je ­
dnak zwiedzał b iura swoich urzędników ; zjawiał 
Bię zawsze w chwili w której się go jak  najmniej 
spodziewano, a  urzędnicy drżeli wszyscy, gdy się 
ukazał, bo najdrobniejsze uchybienie nie uszło 
bys yc czu Rawena. Baron nie przepuszczał 
płazem  najdrobniejszego przekroczenia, a  kto ta- 
uowe popełnił, musiał, bez względu na  to  czy 
zajm uje wysokie, czy też podrzędne stanowisko, 
wyałuchfcć ostrej reprym endy. W glądał sam we 

^ .Powszechnie znana żelazna jego k a r­
ność była również postrachem  urzędników.

Godzina urzędowa była już dawno zaczętą, 
a urzędnicy znajdowali się na swych miejscach, 
zagrzebani w aktach, skryptach i raportach, gdy 
wszedł baron. Pow itał obecnych lekkiem skinie­
niem głowy i rozpoczął przegląd. N iektóre od 
działy objął tylko badawczem spojrzeniem , u in ­
nych zatrzym ał Bię, rzucił tu  pytanie, tam  uwagę 
lub ostrzejsze napomnienie, to znowu kazał sobie 
podawać niektóre prace. Obejście jego z podw ła­
dnymi było grzeczne, jednak  po minaoh ich znać 
było jak  się boją najmniejszej oznaki niezado- 
wolniema z jego strony.

Gdy baron wszedł do ostatniego pokoju, w 
którym sam jeden pracow ał m ętczyzna dobrze 
już niemłody, podaiósł się ten ostatn i i skłonił 
z uszanowaniem.

Była to postać dług*, chuda, sztywna, o 
twarzy zasuszonej jak  u mumii, pomarszczonej, 
żółtej i uroczyście poważnej. S,wa włosy staran­
nie tyty uczesane, a ta sama staranność zdra

dzała się i w ubraniu czarnem, niepokalanej Świe­
żości; wysoki, krochmalny, olbrzym ich rozmiarów 
biały kraw at dodawał mu coś dziwnie uro­
czystego.

—  Dzień dobry, kochany radzeo, — rzek ł ba­
ron z wielką uprzejm ością, dająo znak radzcy, 
aby szedł za nim do obok leżącego gabinetu, w 
którym  zwykle odprawiał poufne konferencje. 
— Jakże  się cieszę, żeś pan znowu powrócił, 
baidzo mi pana brakowało OBtatnimi dniami.

Radzca dworu Moser, pod którego Jozorem  
i zarządem  pozostawały kancelarje nam iestnictw a 
przyjął z  widocznem zadowolniemom słowa uzna­
n ia  z ust barona. , . .

—  Spieszyłem jak  mogłem, żeby jak  najprę­
dzej objąć urzędowanie •— odparł. Jak  wiado­
mo Jego Esscelencji, prosiłem  o urlop tylko w 
ceiu odebrania mej córki z klasztoru. M iałem ho- 
n j r  przedstaw ić ją  wczoraj Ekscelencji.

—  Zdaje mi się, żeś pan za długo zostawił 
swoję córkę pod wpływom zakonnic, wszak dziś 
już robi w rażenie zakonnicy. Obawiam się, czy 
ją  klasztorne wychowanie nie zepsuło.

R id  z ca podniósł brwi w górę i popatrzył 
na barona osłupiałym  wzrokiem.

—  Jak... jak  to Jego Ekscelencja rozum ie?
—  To jest, czy ją  nie odebrało światu, - -  po­

p raw ił baron, na którego usta  wystąpił niezna­
czny drwiący uśmiech.

—  A, tak, zapewne, Jego Ekscelencja ma s łu ­
szność, ja k  zawsze. — Radzca nigdy nie opuścił 
sposobności obdarzenia swojego szefa należnym 
mu tytułem , choćby go miał trzy razy w jednem  
zdaniu powtórzyć. — Ale moja Agnieszka zaw­
sze m iała usposobienie ciche, spokojne, św iata 
nio lubi i nie długo rozstanie się z nim na zaw­
sze. Ma zamiar wstąpić do klasztoru.

Rawen trzym ał w ręku  papiery, k tóre  szyb­
ko przebiegał okiem, rozmawiając.

— A, to  mię nie dziwi — rzekł po chwili m il­
czenia —  zostawiając m łodą panienkę w klaszto­
rze do siedm nastu lat, po trzeba być przygotow a­
nym na podobne rezolucje. A pan  zgadzasz się 
na to ?

—  Ciężko mi rozstać się na zawsze z jedynem 
mojem dzieckiem —  mówił radzca uroczyście — 
ale nie mogę Bię opierać świętemu powołaniu. 
Pozwoliłem pod warunkiem, żeby A gnieszka czas 
jakiś ze m ną pozostała, potem  w stąpi jako 
nowicjuszka do klasztoru, w którym  była  wy­
chowaną.

— M ateozka przełożona musi być dobrze pe­
wną swej wychowanki — w trącił baron  drwiąco. 
— Jednakowoż, jeśli tak ie  jest rzeczywiście d o ­
browolne postanowienie młodej osoby, nie m ożna 
się tem u sprzeciwiać. Ubolewam tylko nad  pa­
nem, że musisz odstąpić klasztorowi córkę swą 
teraz, kiedyby mogła być pociechą i podporą 
pańskiej starości.

— Niebu —  popraw ił staruszek z pobożnem 
westchnieniem, a  wobec tego praw a ojcowskie 
muszą zamilczeć.

—- N aturalnie. A te raz  przystąpm y do in te re ­
sów. Csy je s t co ważnego do załatw ien ia  ?

—  R aport dyrektora policji...
— Wiem, wiem, okropne hałasy  w mieście 

przeciwko nowym rozporządzeniom . M niejsza o 
to  ; wykrzyczą się i p rzestaną  Cóż więcej ?

—  W yczerpujące sprawozdanie d la m inister 
jum. Kogo Ekscelencja do tego przeznacza  ?

i Rawen pomyślał chwilę.
— Asesora W interfelda.
— Asesora Winterfelda ? —- powtórzył radzoa 

przeciągle.

— Tak, chcę mu dać sposobność do odzna­
czenia się. Pomimo młodego wieku, je s t on j e ­
dnym z najzdolniejszych i najpracow itszych moich 
urzędników.

— Ale nie lojalny, Ekscellenojo, w najwyższym 
stopniu nielojalny I Je s t on jawnym stronni­
kiem prądu  liberalnego i sk łania Bię do opozy­
cji, która...

— To jest ogólna słabość wszystkich młodych 
urzędników — przerw ał baron. Panowie ci chcą 
zwykle światu apostołować i sądzę, że im ich 
wybryki opozycyjne społeczeństwo za zasługę  
loczyta, ale liberalne dążności ustępu ją  z awan­

sem, i asesor W interfeld nie będzie w tym wzglę­
dzie wyjątkiem.

Radzca potrząsnął głową.
- -  Co się tyczy jego osobistych przymiotów 

zdolności, podzielam zupełnie pochlebne zdanie 
; £kaceloncji; ale doszły mię o nim wieści, które 
świadczą o najwyższej nielojalności. Pewną je s t 
rzeczą niestety, że w czasie ostatniego swego 
urlopu nawiązał W inteifeld stosunki z bardzo 
lodejrżanym i osobistościami, że w ścisłej zo s ta ­
wał przyjaźni z najgorszego kalib ru  dem agogam i 
i rewolucjonistami.

—  Tem u nie wierzę — rzek ł barou  Btano- 
wczo — Bądź co b ą d t, W inteifeld nie je s t czło­
wiekiem, któryby dla chwilowego kaprysu  lekko­
myślnie staw iał na k artę  ca łą  przyszłość swoję. 
Zresztą jeśli to  w ogóle n a tu ra  zdrow a, nie eks­
centryczna, chorobliwe m rzonki demagogów nif 
znalazłyby doń przystępu. Rzecz ta  m usiała  się 
mieć inaczej. Co do rap o rtu  d la m inisterjum , p o ­
stanowienia n e zmieniłem. P ro szę , nrzyszlii mi 
pan tu  W inte: felda. J

(C. d. n.)
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dał mu list żelazny do, Rosji. Pobyt Aszynowa 
i abbisyńakich popów w P etersburga  dokonał 
re sz ty : Rosja wciśnie się w szparę między Kop- 
tam i i Abbiayńczykami, dwoma plemionami, które 
tysiące la t żyły zgodnie na jednej ziemi, dopóki 
wśród nich nie s tan ą ł pierwszy Rosjanin. Co da­
lej będzie —  wydedukować łatwo.

W spom nę teraz  o dwóch ukazach. O jednym  
z nich już  mówiłem, gdy był jeszcze projektem . 
J e s t to  rozporządzenie, wprowadzające zaliczki 
na zboże aż do 60%  wartości jego. Każdy p ro ­
ducen t po dostawieniu jakiegokolwiek zboża do 
m agazynu kolejowego może natychm iast zażądać 
od tej kolei zaliczki, k tó rą  musi spłacić w chwili 
sprzedaży zboża kuocowi, wszakże nie później 
jak  w 6 miesięcy. Bank państwowy natychm iast 
zw raca kolei udzieloną pożyczkę. B ank pobiera 
zwykły procent, a  kolej 7 s%  za operac ję ; nadto 
producent p łac i jeszcze % %  na fundusz rezer­
wowy instytucji tych zaliczek. W szystko to wpro­
wadzono na  próbę, na  la t trzy , a  potem  dopiero 
wyjdzie w tej spraw ie nowy ukaz. Szkoda, że ko­
lejom dowoli zostawiono wprowadzić u siebie 
udzielanie zaliczek, lub nie, ale przypuszczać trze 
ba, że wszystkie koleje dla ściągnięcia ku sobie 
transportów  zaprow adzą te ułatw ienia finansowe 
dla producentów.

U kaz drugi — również na próbę —  zapro­
wadza dostawę zboza dla wojska wprost od p ro ­
ducentów. W ybrano dwa wojskowe okręgi, dis 
których ziemianie z całej niem al Rosji mogą do 
starczać zboże. Okręgi te  są w i l e ń s k i  i w a r ­
s z a w s k i .  Do pierwszego mogą dostarczać pro 
dukta  ziem ianie z gubern i]; tambowskiej, pen- 
zeń sk ie j, saratow skiej, riazańskiej, orłowskiej, 
smoleńskiej, połtaw skiej, wileńskiej, mińskiej, mo- 
hylewskiej, witebskiej i grodzieńskiej.

Dla magazynów okręgu warszawskiego będą 
mogli b rać na siebie dostawy obywatele z guber 
n i j : tam bowskiej, penzeńskiej, saratow skiej, Ka­
zańskiej, orłow skiej, karskiej, wołyńskiej, em oltń 
skiej, mińskiej, grodzieńskiej, czernichowskiej, mo- 
bylewskiej, warszawskiej, p łock itj i lubelskiej.

W idzicie tedy, że rozporządzenie owo nie 
je s t bez m ilitarnej arribre-pemee: ziemianie li 
tewscy i kotgresow ieccy tylko w części będą 
mogl: korzystać z tego ukazu, a  więc rządowi 
idzie oto, by w nadgranicznym  pasie zboże zo ­
stawało u  producentów na wszelki wypadek, na­
tom iast zboże z dalekich okolic będzie się ścią­
gało do wojskowych magazynów w pasie n&dgra 
nicznym, fortecznym T a ukry ta  myśl jeszcze wy­
raźniej się uwydatni, gdy dodam, że ukaz ró ­
wnocześnie nakazuje zatrzym ać w mocy kontrakta, 
pozaw ierane z dostawcam i zbożowymi d la  tych 
obu okręgów.

W wymienionych wyżej guberniach k a tdy  
ziem ianin, chcący sprzedać swe zboże istendan- 
tu rze, powinien zaraz po żniwach zawiadomić 
gubernatora ile i czego mianowicie ma na sprze­
daż, oraz po jakiej cenie. W listopadzie inten- 
dantura odpowie czy przyjm uje w arunki 1 wskaże 
stacją , do której ładunek  m a być dostarczony w 
oznaczonym terminie. Po dostarczeniu zboża do 0- 
wej stacji, powiatowy urzędnik  wojskowy wydi, 
kwit, powiatowa kasa natychm iast wypłaci nala- 
żytość.

Podskoczenie cen zboża.
Z  T a rn o p o ls k ie g o  10 sierpnia.

(Uf )  Od la t wielu m e było już takiego po­
pytu za  zbożem tj. pszenicą 1 jęczm ieniem , jaki 
w tych dniach się cb jaw J. Żydki nasi jadnokon- 
k ą  uw ijają się po dworach dla zakupna zboża. 
Można więc sobie wyobrazić, jak a  to radość b u ­
dzi się w szlacheckim dworku gdy ta  w dzisiej­
szych czasach rara avis pojawia się nagle i 
oświadcza, że chce zboże kupować. Ale bo też 
ze wszystkich stron żądania pszenicy 1 jęczm ie­
nia wypływają. Dzisiaj m iaiem  sposobność widzieć 
korespondencję ze Szczecina, żądającą  kilku ty ­
sięcy worów pszenicy do tran sp o rtu  morzem. 
Szw ajcarja gwałtownie się dom aga tnkźe szklistej 
czerwonej pszenicy. Z Pesztu  wyszły w tych 
dniach ogrom ne transpo rta  przez F ium e do F ra n ­
cji. Stosunkowo do tego popytu ceny się podno 
szą, a  skaczą tak  nagie, że ta  cena, k tó ra  się 
dzisiaj zdaw ała dostateczną, już  na  drugi dzień 
okazuje się za niską.

Czy ten popyt długo potrw a i do jakich  cen 
ostatecznie doprow adził Trudno to przewidzieć, 
bo pomimo wszelkich dat statycznych, k tóre  rz ą ­
dy zb ie ra ją  1 publikują, me da się w tjm  jeszcze 
czasie obliczyć ani produkcja, an i potrzeba koa- 
sumeji.

Z tem  wszystkiem to pewna, że po wielkim 
popycie nastąp ić  musi reakcja  1 cofanie się. Ozy 
ta  reakcja długo potrw a? I  to również nie da się 
oznaczyć. Ze wszystkiego wszakże można wnosić, 
że chociażby reakcja  n astąp iła  i spadek can wy­
w ołała, to długo to nie potrw a, bo giełda zbożo­
wa stosunkowo mniej bierze udziału  w tym po ­
pycie i zakupnie, gdyż cały popyt i z&kupno po ­
chodzą od rzeczywistych odbiorców- W Tarnopolu 
za bardzo dobre gatunki pszenicy, których jeszcze 
na targu  b rak  a  i u  producentów  nie wiele w 
tym roku będzie, możnaby loco Tarnopol o trzy ­
m ać dzisiaj 7 zł. za 100 kilogramów. Co ju trz e j­
szy dzień przyniesie? Gdybym był prorokiem , 
mógłbym być bogatym.

Żółte widmo.
Gdy mowa o Chińczykach, p rzed  oczyma 

naszej wyobraźni s ta ją  zaraz ludzie w szerokie 
kapoty odziani, z pougcloną czupryną, głową 
tio jgram astym  kapeluszem  nakry tą  1 diuguu, do 
kolan sięgającym  warkoczem, zdooną. Ludzio ci, 
— wedle naszego europejskiego rozum ienia rze ­
czy —. to niem al półdzicy, mu tein  niezm ierzonej 
grubości oddzieleni od nas, Europy, a  my —  to 
św iatło, postęp, to — cywilizacja. Po za tym mu- 
rem  oczywiście zacofanie, ciemnota, baibarzyń  
siwo, słowem — cinńazczyzna.

Takie są nasze pojęcia o Chinach. I  nie 
dziw. rśtudja nad  cywilizacją Państw a N iebie­
skiego odbywamy zazwyczaj ty k o  przy herbacie, 
a jedaem i źródłam i naszych wiadomości w te j 
m ierze bywają malowane papierki z Gnińczyuami, 
zdjęte z owego barbarzyńskiego produktu , kto 
rym się raczymy, oraz filiżanki z chińskiej por­
celany.

A jednak ci, co nie wahali się zajrzeć po 
za ów m ur chiński, w znacznej części swej g ru ­
bości będący wytworem sam olubnej naszej wyo­
braźni, opowiadają nam  o Państw ie Niebiesaiem  
rzeczy dziwne 1 niespodziewane, a tem  ciekawsze, 
że bliższe ich poznanie we własnym naszym leży 
interesie.

Zważywszy już tę  jednę okoliczność, że 
chińczyków jest dzisiaj w Bwieoie około 400 mi- 
ijonów, możnaby im przebaczyć ich długie w ar­
kocze 1 poznaniem  charakteru  i warunków bytu 
te j olbrzymiej masy azjatyckich naszych sąsiadów 
zająć  się bliżej. Przy pierwszych już krokach 
poznamy, że owi żółci i n iekształtni przybyszy

ze W schodu mogą kiedyś potężny wpływ wywrzeć 
nh naszę b iałą  cywilizację.

Wedle objaśnień osób kom petentnych w tej 
mierze, Chińczyk odznacza się niezwykłą w strze­
mięźliwością, łatw o przywyfea do wszelkiego oto­
czenia i nowych warunków bytu, a  obcych języ­
ków z niepospolitą uczy się łatwością. —  Ma on 
nadzwyczajne zdolności da rzem iosł i różnego ro ­
dzaju p ro fesji praktycznych, a  zwłaszcza do h an ­
dlu : śm iało współzawodniczyć w nim może z ży­
dami, z którym i zresztą wiele cech wspólnych go 
łączy. Robotnik cbińiki je s t pojętny, niezwykle 
zręczny, łagodny i posłuszny i po d tem i w zględa­
mi biały zawsze mu ustępuje.

Powyższe przymioty Chińczyków czynią ich 
materj&łem niezm iernie podatnym  do kolonizacji; 
ponieważ zaś ludność Państw a Niebieskiego do­
chodzi już do swojego liczebnego m*ximum, poza 
k tórrm  zaczyna się trudność wyżywienia jej uiiej- 
scowomi środkam i, przeto  spodziewać się można, 
że ludność ta  zerwie niezadługo krępujące ja  t a ­
my i rozleje się po całym świecie. bądź drogą 
pokojową, bądź wojennej inwazji. Już w r. 1881 
liczono 3 miijony Chińczyków, rozrzuconych w 
różnych częściach świata, & w ciągu ostatnich la t 
siedmiu liczba ta  jeszcze niepom iernie urosła. — 
Najwięcej stosunkowo je s t ich w Ameryce, gdzie 
okazali się już na wielu polach niebezpiecznymi 
konkurentam i dla białych. W San Francisco np. 
zmonopolizowali w swoim ręku przem ysł tabscz 
ny; w Nswym Yorku wyłącznie zsjm uią się p r a ­
niem bielizny, a  elegantki „nowego świnta" nic 
wahają się powierzać im najkosztowniejszych 
swych Btrojów.

Ale i w wielkich przedsiębiorstw ach, jak  
i przy budowie dróg żelaznych, eksploatowaniu 
kopalni itp. robotnicy chińscy głów ną g ra ją  rolę, 
zwyciężając swoich biały: h współzawodników 
zręcznością, m ałem i wymaganiami, oraz uległo 
ścią d la swoich zwierzchników. Obok tego mają 
Chińczycy w Ameryce wybornie norgamzowane 
pośrednictw a w pracy. W San Francisco znajd jją  
się specjalne w tym celu tgeucje, k tóre  nietyiko 
u łatw iają przybywającym  do Ameryki emigrantom 
chińskim  w yszukacie odpowiedniego zajęcia, ale 
nadto ich żywią i odziewają, dają im zaliczki na 
podróż, opiekują s ;ę chorymi, grzebią um arłych, 
słowem rozciągają nad swoimi ziomkami jak  naj 
troskliwszą opiekę. Ta solidarność Chińczyków 
jes t jednym  przymiotem więcej, czyniącym ich 
niebezpiecznymi dla krajowej ludności w spółza­
wodnikami. — To też coraz większe przenikanie 
Chińczyków do Sianów Zjednoczonych tak  prze 
raz.ło Amerykanów, że zamknęli przed nimi pod­
woje parlam entu , k tóre tam  naw et dla murzynów 
stoją otworem.

Otóż inwazja, przed k tó rą  od la t kilku A- 
merykanie, a  dzisiaj już i Australcsycy, bronić się 
poczynają, grozi w równym stopniu  E uropie. Po 
ukończeniu budowy rosyjskiej kolei żelaznej za- 
kasprjskiej i przekopaniu m iędzym orza Panam a, 
otw orzą się dwie nowe drogi, którem i Cbńczycy 
z łatw ością Europę najeżdżać będą mog i. Tym 
sposobem usuną się natu ra lne  tam y inwazji, jak ie  
dziś tiudność kom unikacji stanowi, a obok tego i 
okazywane dziś m argrabiem u Tseng przez ks. 
B ism arka uprzejmości, im m igracji rasy  żółtej u- 
to ru ją  drogi.

Obawy te Bkłoniły już troskliwych o b iałą 
cyw ilizację, a właściwie przerażonych w idoka­
mi nowej konkursucji na polu przem ysłu i 
handlu Francuzów  do obm yślania środków w ce ­
lu  odwrócenia tej klęski, Jeden  z  nich, p. A l­
bert P a iąu e r, w artykule zamieszczonym w osta­
tnim  poszycie paryskiego „C orrespondent" p. t. 
„Des probabilites d'une invasion Chinoise en Ocet- 
clent“ proponuje jako  środek zapobiegawczy u ła ­
tw ienie Chińczykom kolonizacji w Af.yce. Sądzi 
on, że tam , gdzie F rancuz żadną m iarą  ostać się 
me potrafi, tam  Chińczyk z natu ry  mniej deli­
katny i na zmiany klim atu nieczuły, z pożytkiem  
dla siebie i d la francuskiej m etropoiji pracować 
może.

Dla tego au to r m a nadzieję projektow anym  
sposobem podwójną osiągnąć korzyść: najprzód 
uchronić F rancję  i Europę od niebezpiecznego 
najezdcy, a obok tego przez osiedlanie Chińczy­
ków w koloniach francuskich i należyte tych ko­
loni] eksploatowanie przysporzyć m etropoiji bo­
gactwa. Ze stanow iska francuskiego piękDy to 
projekt — ani Biowa. Czy jednak  Chińczycy dla 
siebie za taki go uznają — to kwestja. Sko­
ro  raz po za legendowy m ur chiński wybiedz się 
zdecydują, może im się będą więcej uśm iechały 
winem porosłe równiny Szsm panji, wdzięczna d o ­
lina R odanu, w reszcie paryskie bulwary, aniżeli 
podzwrotnikowe słońce Algerji, Tunisu albo Se- 
negam bji. A w takim  razie  obmyślany przez p. 
P e iq u e r’a konduktor me odwróci gromu.

Jeżeli Chińczycy w swojej im m igracji do 
Europy obiorą drogę lądową, to podróż oczywi­
ście wypadnie przez nasz kraj. Jakże  tedy przyj­
miemy owych żółtych gości ? Dobrze chyba, bo 
dla nas m e są oni straszni. My m e potrzebujem y 
łam ać sebie głowy nad  wynajdyw aniem , na wzór 
Francuzów, sztucznych konduktorów , odprow adza­
jących spodziewany grom inwazji, bo mamy kon- 
duktory natu ra lne  w osobie żydów, Prusaków, 
Moskali i t. p. opiekunów naszeg ) niebogatego 
dobytku. Oni się postarają, aby d la  Chińczyków 
nic już m e zostało....

M i a ł y  I ^ e j l e t o n .
L ondyn w lipcu.

Niezwykle są w tym roku niełaskaw e nieba 
na stolicę Zjednoczonych królestw  W ielkiej Bry 
tanji. OLo już druga połowa lipca dobiega do 
końca a  wiemy do tąd  tylko z kalendarza, że po­
winno być lato  i najgorętsza w nim pora. W rz e ­
czywistości zaś mamy nieustanną słotę i zimno. 
Szkaradny mieliśmy czerwiec a lipiec w niczem 
mu nie ustępuje. Dzień w dzień przęśl* duje nas 
deszcz. Bez ciepłego okrycia, a  ju ż  c.o najmniej 
bez p łaszcza gumowego ani wyjść n a  ulicę. W 
północnej Anglii spadły świeże śniegi. a  w Lon­
dynie wczoraj właśnie tak  gę-.U m gła okryła całe 
m iasto, że na  ulicach la ta rn ie  w dzień zaświecić 
muziano.

Prom ienie słoneczne zastępuje nam  ogień 
na  kominku, którego widok wecie m iłe spraw ia 
wrażenie, a przy akom panjowam u deBzczu, który 
bije o szyby, można mieć zupełne, tym  razem  nie 
najprzyjem niejsze złudzenie, późnej jesieni. P<nni 
mo tej niesprzyjającej pogody program  festynów, 
jakie rok rocznie w sezonie odbywać £ię zwykły, 
wyczerpany został całkowicie. Nie m a tu  bowiem 
zwyczam, ja k  u was, raz  zapowiedzianego festy­
nu odkładać po razy ailka, a chciwa rozrywki 
publiczność me odstrasza się an i chłodem, ani 
m głą i spieszy licznie tam  gdzie spodziewa się 
zabawić i coś nowego zobaczyć. W całości jednak  
tegoroczny sezon wypadł skutkiem  tych k ap ry ­
sów atmosferycznych o wiele mniej świetnie jak  
zazwyczaj.

W szystkie bowiem publiczne zabawy, tak

zwane Out-of-door Sport, jak  wyścigi, regaty  i tym 
podobne odbywały się wśród ulewy, k tó ra  psuła 
efekt i humory. Nie odłożono nawet zapow iedzia­
nego „festynu botanicznego* w R egent Park, p o ­
mimo że tygodniowa sło ta zam ieniła traw niki w 
istne m oczary. Szczęściem, że przynajm niej w 
sam dzień festynu wieczorem wypogodziło się 
trochę i już około dziesiątej tysiące powozów 
tłoczyły się po ulicach dość zazwyczaj pustych 
P arku  Regenta. Ogród botaniczny przedstaw iał 
czarodziejski widok. Obie główne drogi i wszyst 
kie pom niejsze oświecone były a giorno tysiącam i 
kolorowych Ismpjcnów, które zwieszały się w fo- 
stonaoh pomiędzy drzewami. W szystkie grządki 
kwiatowe były niemi w około oblamowane, o rin - 
źerje i cieplarnie gorzały od różnokolorowych 
św iateł i wyglądały ja k  zaczarow ane pałace, wy­
nurzające się z ciemnej głębi drzew, w których 
sto ją ukryte. Kilka muzyk przygrywało wesołe 
tańce a  tysiące publiczności snuło się po alejach, 
pomimo przenikliwego chłodu i wilgoci, k tóre do 
szpiku kości przejmowały. Podziwiać należnło wy­
trw ałość płci pięknej, k tó ra  w lekkich, wieczór 
kowych sukniach, do corsa wyciętych i krótkich 
rękawach a  cienkich atłasowych trzewiczkach u rą ­
gała zimnu. Ju ż  to przyznać trzeba, że Angielki 
nadzwyczaj są zahartow ane, a  obecnie panująca 
m oda wystawia je  na  częste i dość ryzykowne 
próby.

T a kapryśna i  despotyczna władczyni każe 
bowiem teraz  ukazywać się panicm  wszędzie, n ie ­
tyiko na  większych uroczystościach J.ui) balach w 
sukniach do gorsu i k r ^ d e b  ręk&p ach. Moda ta 
jest te raz  tak  cgóiną, za me wyłącza ani m ło­
dziutkich panienek, ani dam pewnego już wieku, 
które sięgają sześćdziesiątki. Piękne Angielki 
świadome swych wdzięków i słusznej sławy, ja  
kiaj używają kształtne ich m a ro n a  i łabędzie 
szyja, poddają się chętnie tej modzie, odrsuesjąe 
nawet wszelkie naszyjniki 1 tym podobne ozdoby.

W tym  więc galowym stro ju  ukazują  się 
przy wszystkich objadacb, koncertach, na  wieczo­
rach, przedstaw ieniach bądź to w operze, bądź 
w innym jakim  tea trze  1 to nietyiko w lożach, 
jak  to  ma miejsce w innych krajach, gdzie els 
ganekio damy zazwyczaj do krzeseł nie uczę 
szczają. W Londynie zaś przeciwnie, siedzenia na 
parterze  łubiane są bardzo przez kobiety n a j ­
lepszego towarzystwa nawet, a dla cudzoziem ca 
przybysza z kontynentu, me przywykłego do t  k 
świątecznego wyglądu sali teatralnej, je s t to m dą 
niespodzianką. W tak  lekkiem ubran iu  wyczekuje 
niejedna nieraz loża długo na  przeciąga h kory 
tarzy i przedsionków teatralnych, zanim  jej powóz 
zajedzie, n araża jąc  się na zaziębienie. A pomimo 
tego, że tak  lekkomyślnie ig ra ją  ze zcłrowirin 
swojern wychodzą zwycięsko, nie tra  ąo nic se 
świetnego wyglądania, różowej cery i pełności 
kształtów.

W prywatnych, eleganckich domach jest już 
staraniem  gospodarza gości swoich z .bespieczyć 
od zm oknięcia i zabłocenia kosztownych strojów 
i cienkich trzewiczków przy wysiadaniu z powo­
zów. W tym celu rozpinają ze zwykłego białego 
z pąsowym p łó tna daszek, k tóiy dosięga przez 
chodnik aż do ulicy, a  na ziemi aż do schodów 
ciągnie się sukno. Około godziny ósmej wieczór, 
k tó ra  jest po rą  eleganckich objadów, widzieć mo­
żna w dzielnicy W estend, szczególnie przy wielu 
dom ach takie daszki.

Ten asm galowy strój obowiązuje i przy tak  
zwanych „D inner-parties" urządzonych w p ierw ­
szorzędnych restau racjach  j.-rzoz high life londyń
skie, a  k tóre cieszą się wielkiem powodzeniem, 
Jedyny wyjątek stanow ią objady na wsi; w R ich­
mond, w W indsor naprzykład. Tam  panie uka 
zu ;ą się w eleganckich spacerowych stro jach a 
panom  wolno być w czarnych surdutach. Męż- 
czyźai bowiem w Aaglji, muszą występywać za ­
wsze w towarzystwie, choćby w niem kobiet nie 
było, w czarnym fraku i białym  kr&wacie. N a­
daje to  wszystkim zebraniom towarzyskim w L on­
dynie pewną uroczystą cechę i wiele uroku.

Już to świat kobiecy w Anglji zmienił się 
nie do poznania w ostatm ch L taeh  dwudziestu 
na  korzyść oryginalności specyficznie narodowej, 
ja k iem i słynęły, a z którycb karykaturalne typy 
angielskie stwarzano, znikły już. Dziś Ai gielki 
ton n ad a ją  Europie. Nie szukają one już mód w 
Paryżu; nie na ulicy St. H onore powstają dla 
nich wzory na  nowe kapelU9xe> suknie, obuwie 
i t. d. ale na R egent-Street.

P rzeobrażenie to  nie ogranicza się na ze ­
wnętrznych objawach, lecz sięga głębiej. Eksklu- 
zywność angielska, w jakiej się zamykały, u stę ­
puje pod kosmopolitycznym tchnieniem ducha 
czasu. Dziś we wszystkich salonach damy mówią 
najczystszym francuskim  akcentem ,  ̂ wiele z nich 
posiada jeszcze niemiecki, włoski i hiszpański 
język; w ogóle życie umyułowo i cała cywilizacja 
kontynentu nie są  im dziś obce t a i  jak  da­
wniej. Londyn staje się stolicą nietyiko Anglji 
ale światową, a połączenie jego inteilcktualne i 
tow arzyskie ze stałym  lądem  Europy już nastą  
piło, zanim jeszcze podm orska kolej komunikację 
ułatw i w przyszłości. W gruncie rzeczy Auglicy 
są bardzo toleranckim  narodem  i dziś już  z wielu 
przesądów otrząsać się zaczynają. Nawet s ta ra  
konserwatywna arystokracja zniża się ze swych 
dumnie sterczących zamków i z mieszczaństwem 
się łączy. Nawet dumna City, najwyższą swoję 
władzę po raz  pierwszy od siedm iu wieków po­
wierzyła cudzoziemcowi i rodowity Bełgijczyk 
został Lordem  majorem.

Ten prąd  nowoczesny do tarł już nawet i 
do klubów, tego aanktunrjuin angielskiego gen 
tlem ana i tam  nurtować zaczyna. S tare  firmy jak  
„A>h»eneum“, „C arlton", klub „konserwatystów*, 
„Reformy" zaczynają się przeżywać i chociaż c i­
sną się do nich jeszcze liczne rzesze kandyda­
tów, tak  że czasem i la t kilka czekać trzeb*, 
zanim  przyjdzie kolej bfclotu. powstały obok nich 
inne m łodsze kluby, niby i ^  latorośle, w ciągu 
ostatnich la t dwudziestu P 3(i  nazwą „Junior- 
Atheneum" „Junior Cm l ton klub* i wiole muyoh, 
w których dzieje się wesoło i młodzież garnie 
się chętnie do k a rt i kieliszkfti uciekając od n u ­
dów i sennej atmosfery poważnego Atheneum. 
Wszystkie to kluby są rzeczyw ście wyłącznie 
mtjskia i stopy niewieścia nigdy ich progów nie 
przestęnują.

Aie młodzież angielska żądna weselszych 
zabaw, tańcu i obcowania s płcią piękną zawią 
zała w ostatnich czasach zupełnie nowy rodzaj 
klubów. Pierwszy taki otworzony w Codens Gar 
den powodzeniem swoim d a ł początek zawiązy­
wania się innych, i dziś ju ż  cały szereg ich n a ­
liczyć można. W szystkie m sją  piękne lokale, w 
których odbywają się bale, koncert*, p rzedsta­
wienia teatra lne, kolacje, wszystkie za współu­
działem  pań i zabawy te  nadzwyczaj lubione eą 
przez młody „piękny świat*. Potomkowie naj 
pierwszych rodzin, choć przez uszanowanie dla 
tradycji, zapisują się jeszcze do „starych k lu ­
bów" i na k artach  wizytowych to uwidoczniają, 
w rzeczywistości jednak  tylko do tych drugich 
uczęszczają i te  wszelkiemi siłam i wspierają.

I tak , nawet stara , konserwatywna Anglja,

m odernizuje się, zacierać powoli zaczyna odrębne 
swe cechy a  choć to dla przybysza, na pozór w 
życiu zewnętrznem  m iasta nie odbija się, jest sio 
mniej faktem , że w towarzyskich stosunkach, 
odnośoie do innych narodowości zaszły wielkie 
zmiany i przeobrażenia w zapatryw aniach.

Lwów, dnia 11 sierpnia.
D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­

tuły gminie Hałuszyóce, w powiecie skałackim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. w. a.

D r. W ilhelm  R o se n h e c k , kandydat adwo­
kacki, został wpisany w listę adwokatów z siedzibą 
w Dobromilu.

O g ra n ic z e n ie  s ą d ó w  p rz y s ię g ły c h . Z Pe­
tersburga nam donoszą, że rosyjskie mimsterjnm spia 
wiedliwości wniosło da Rudy stanu memorjał w spra­
wie ograniczenia działalności sądów przysięgłych. Jest 
mianowicie projekt niektóro zbrodnie —  zwłaszcza 
wszystkie popularne — usunąć zupełnie z pod dzia­
łalności tych sądów, a poddać pod jnrysdykcję sądów 
zwykłych.

Memorjał jest oparty na dwudziestoletniem do­
świadczeniu i przewodnią jego myślą jest przynieść 
ulgę obywatelstwu, dźwigającemu na sobie ten nie­
potrzebny ciężar, a zarazem podnieść w społeczeń 
atwio poczucie prawa przez postawienie tamy temu 
iż by popularne zbrodnie wychudziły bezkarnie z sądów 
przysięgłych.

N a d u ży c ie  w ładzy . Z początkiem roku bie 
żąnego otrzymał Wydział krajowy doniesienia z mia­
steczka Krakowoa, w powieciejaworowskim, opiewają­
ce, że burmistrz tamtejszy, starozakonny Eljasz Lachs, 
dopuszcza się rozmaitych nadużyć. Szczególniej po 
dniesiono, źo używa oa funduszów szpitalnych i gmin 
nych do swych prywatnych celów i przedsiębiorstw. 
Nadmienić tutaj należy, iż gmina Krakowca, jako ta 
ka, nie posiada prawie żadnego majątku, natomiast 
gmina cbrześejańska posiada znaczny swój własny 
majątek w obligacjach i ziemi, a nadto .fundację szpi­
talną (legat ś. p. Anny Lutaryńskiej w obligacjach i 
re&lnośeiach) wynoszącą około 52.000 zł., a będącą 
wyłączną własnością ludności chrztścjnńskiej. Otóż 
tym to chrześcjahskim majątkiem —  jak opiewały 
doniesienia — administrował burmistrz Lachs, będący 
zarazem propinatorem miejskim, w sposób dla siebie 
tylko nadzwyczaj korzystny. Wyrobił sobie zaś wpływ 
taki w gminie, że przewodniczył nawet radzie chrze- 
ściańskicj, wbrew postanowieniu § 90 ustawy gmin­
nej, która izraelkkich członków od zarządu wyklucza

Wskutek tych doniesień zarz.ądził Wydział krajowy 
w mojn r. b. niespodziewane szkontrnm funduszów 
gminnych. Szkontrum to wykryło w istocie przede- 
wszystkiem brak kwoty 658 zł. 39 ct. w kasie gmin­
nej, Dadto skonstatow-ano, że Lachs pobrał całą nale 
żyteść szkolną za r. b., a w ostatnim czasie z tego 
tytułu kwotę 450 zł. Dalej stwierdzono, że burmistrz 
usunął od urzędowania radnych Teodora Kohuta i 
Piotra Kracyłę, ustanowionych kasjerami przez radę. 
gminną; a tem samem uniemożliwił w zupełności 
kontrolę pieniężnej manipulacji. Udowodnionem ró­
wnież zostało, że burmistrz nie utrzymywał wcale 
ewidencji osób, leczących się własnym kosztem w 
szpitalu, wskutek czego fundusz szpitalny mógł być 
na straty narażony, a nadto nie ściągał Lachs wcale 
prawomocnie nałożonych, a od roku 1870 zale­
gających grzywien na rzecz funduszu miejscowych 
ubogich.

Na podstawie wykrytych nadużyć postaw.ł Wy­
dział krajowy Namiestnictwu wniosek, ażeby Lachsa 
złożyć z urzędu burmistrza. Namiestnictwo uznało 
powyżej przytoczone fakta za nadużycia i ciężkie 
przekroczenia czyniące Lachsa niegodnym do sprawo­
wania nadal urzędu i zgodnie z wnioskiem Wydziału 
krajowego złożyło na mocy § 109 ustawy gminnej 
Eljasza Lachsa z urzędu naczelnika gminy miasteczka 
Krakowoa

Z m arli. W HawryJówce, majętności własnej 
zmarła dnia 7 b. m. Roża z Kasseckich kr. Szep- 
tycka, dama orderu krzyża gwiaździstego, w sędziwym 
wieku lat 80. Wczoraj wieczorem, dnia 10 b. m. 
odbyła się eksportacja zwłon do miejscowej cerkwi, 
a dzisiaj zrana po odbytem nabożeństwie zwłoki 
odw ieziony do Bruchnala. W e wtorek d. 14 bm. 
zwłoki czci godnej matrony złożone zostaną w gro 
bach familijnych w Przyłbicach.

P o m o c  o b y w a te lsk a . Piękny przykład wza­
jemnej pomocy i solidarności obywalskiej dał powiat 
jaworowoki. Niedawno jednemu z obywateli tamtej­
szych, który bez włuBnej przewiny popadł w ciężkie 
finansowe kłopoty, sprzedano majątek z młotka. D o­
bra te „Rogoźno" nabył galicyjski Bank kredytowy. 
Nie chcąc dać upaść zacnemu ziemianowi, liczne 
grono współobywateli z powiatu i mieszczan z Jawo­
rowa, zebrało się dnia 7 bm. w sali Rady powiato­
wej jaworowskiej i po obszerniejszych rozprawach, 
zacną myślą pomocy ożywionych, przystąpiło do u 
konstytuowania komitetu ratunkowego, w skład, któ­
rego w eszli: pp. Adam Lacki, prezes Rady powiato­
wej, Jan Konopka właściciel dóbr, ks. Jnljan Turzań­
ski, proboszcz miejscowy wreszcie Grzegorz Szczyrba 
mieszczanin jaworowski, dyrektor kasy zaliczkowej. 
Komitet starać się będzie o uzyskanie fundaszów po­
trzebnych na odkupienie dóbr „Rogoźno" od Banku. 
Dobra zostaną pod pewnemi warunkami oddane 
dawnemu właścicielowi, Któremu w ten sposób daną 
będzie możność, iż z czasem przy pomyślnych oko­
licznościach może przyjść do zupełnego odzyskania 
swej dawnej własności.

Z rozpraw szczególniej podnieść należy głos p. 
Szczyrby, który wykazawszy zgnbne skutki wywłasz­
czania szlachty gorącem słowem wezwał mieszczan 
jaworowskich do przystąpienia do akcji ratunkowej 
i zamanifestowania w ten sposób solidarności z obywa­
telstwem zicmakiim.

P o w ó d  śm ie rc i D ren te ln a . W Kijowie opo­
wiadają sobie, że właściwym powodem śmierci Dren- 
telna nie był upał, ale zajście, które on parę dni 
przedttm miał z Pobiedonoscewem i Ignatiewem. 
Mianowicie na dwa dni przed zgonem był u niego 
oa obiedzie Pobiedonoscew, Ignatiew i metropolita 
Platon. Wszczęła się rozmowa o tem, jaki mają mieć 
charakter mowy toastowe. Drentela twierdził, że uro­
czystości stosownie do instrukcji otrzymanych od cara 
nie powinny wychodzić poza obręb religijny. Pobie 
donoseew miał powiedzieć, że na obiedzie w klubie 
kupieckim wygłosi mowę, w której zaakcentuje poli­
tyczne znaczenie jubileuszu i odpowiedzialność za nią 
bierze na siebie.

Drentela dał mu do zrozumienia, że gospoda­
rzem w Kijowie jest on i nie myśli dzielić się z nikim 
swą władzą. Wywiązała się sprzeczka, w której Po- 
biedonoscewa i hr. Ignatiewa podtrzymywał metropo­
lita Platon. Drenteln tak to uczuł, że całą noc nie 
spał. Owóż wszyscy utrzymują, że do śmierci Dren­
telna w znacznej mierze przyczyniła się ta sprzeczka.

Śmierci tej głównie przypisują, że Pobiedonos­
cew w mowie toastowej nie rozwinął programu pan- 
slawistycznego, czego się spodziewano. Obawiał się, 
by car nie dowiedział się o jego postępowaniu wzglę­
dem Drentelna.

Mowa Pobiedonoscewa rzeczywiście nie wycho­
dzi po za obręb oświadczenia F raw . W iest., że uro­
czystość kijowska ma charakter reugijny.

I dalej tak piszą z Kijowa:

Na obiedzie tym jednakże zaszedł wypadek, 
który nawet na Rosjan wywarł jak najgorsze wraże­
nie, gdyż był komedją licho odegraną.

Pewien włościanin z Galicji wschodniej, który 
także zaproszonym był na objad, podczas uczty ciągle 
wzdychał, wznosił oczy do góry i powtarzał nieustan­
nie: „kiedy Bóg da, że dożyjemy..."

Kórnicki, prezes słowiańskiego Towarzystwa 
kijowskiego wstał ze swego miejsca i usłyszawszy 
końcowy frazes, że poiączymy się na zawsze z Rosją 
prawosławną* porwał go w swe objęcia, wycałował i 
wolał co miał mocy: „Kto z nim, kto z nim.*

Ze strony Słowian nikt nie zdradził szczegól­
niejszego rozczulenia i entuzjazmu, gdyż komedja jak 
powiedziałem licho była odegrana.

W poniedziałek, tj. 30 lipca, urządzony został 
przez hr. Ignatjewa (miasto odmówiło nań pieniędzy) 
spacer na Dnieprze dla gości słowiańskich. Na statku 
prócz Słowian i głównych reżyserów —  Pobiedono­
scewa, hr. Ignatjewa, Krywcowa, Rożanowa —  nikogo 
nie było. Wiadomo, że wzniesiono rozmaite toasty, 
wygłoszono mowę, lecz w prasie miejscowej nie ma
0 tem ani słowa.

Zamieszczono tylko mowę wygłoszoną przez ko­
bietę, panią Słowiańską, która wkoricu deklamowała 
wiersze o meczecie sofijskim, na którym w bliskiej 
przyszłości ma zabłysnąć krzyż i to nietyiko prawo­
sławny, lecz specialnie rosyjski, i o dziadku Iwanie 
(Rosja) od którego cała Słowiańsczyzna wyczekuje zba­
wienia. Należy przypuszczać, że jeżeli nie wszystkie, 
to większa część ich była w tym samym duchu. Po­
biedonoscew we wtorek pociągiem kurjerskim przez 
Wołoczyska wyjechał za granicę. Miał się udać wprost 
do królowej Natalji, lecz z jaką misją, nie wiadomo. 
Na pogrzebie Drentelna nie był.

Jenerałgubernator kijowski został pochowany 
nie w Ławrze, lecz na mogile Askolda.' Metropolita 
Platon nietyiko nie uczestniczył w pogrzebie, lecz tego 
samego dnia wyjechał z Kijowa do jednego z sąsie­
dnich mocasterów, gdzie zwykle spędza lato. Między 
Drentelnową i Platonem zaszło nieporozumienie. Dren- 
telnowa sądziła, że Platon przybędzie do pałacu je- 
neralgnberr.atora, czego ten nie uczynił. —  Słowem 
kwasów tu mnóstwo.

J e n e r a ł  E u d e s , jeden z bohaterów paryskiej 
komuny, o którego pogrzebie wśród krwawych tu­
multów donosiły wczorajsze telegramy, umarł wsku­
tek apopleksji, przewodnicząc dnia 6 b. m. mityngo­
wi bastnjącyeh robotników paryskich. O godzinie 3 
z południa zagaił jenerał zebranie, składające się 
z około tysiąc osób, przeważnie przybyłych jako cie- 
kawj widzowie. W mowie przy otwarciu mityngu wypo­
wiedział Eudes, swoje zapatrywania na konieczną po­
trzebę strejków w każdem społeczeństwie, a w chwili 
kiedy wykrzykiwał: „Hańba tym, którzy zawarli so­
jusz z reakcją! Hańba..." zwalił się z nóg na stół, który 
stał przed jego fotelem. Przybieżono wnet z pomocą, 
a przyjaciel jenerała dr. Susini oświadczył, że jest to 
jeno omdlenie. „Otruto go", wrzeszczeli niektórzy 
z obecnych. „Tylko krew mieszczan może pomścić tę 
zbrodnię", krzyczeli drudzy, a „obywatel" Landrin, 
który tymczasem objął przewodnictwo ogłosił, że klątwa 
pada na tych, którzy swojem bezlitościwem postępo­
waniem w obec bastującycb robotników złamali czułe 
serce jenerała. Zmarły Eudes był jednym z tych, 
którzy 15 sierpuia 1870 w Paryżu, zdenerwowanym
1 strwożonym klęskami, wywołali pierwsze zaburzenia. 
Dnia 3 października t. r. Eudes wiódł niesforne ku­
py rokoszan przeciw jenerałowi Trochu, naczelnemu 
komendantowi oblężonego Paryża.

Z chwilą ogłoszenia komuny, został Eudes mi­
nistrem wojny, czyli jak wówczas nazywano „delega­
tem wojny", lecz jeno na krótki czas, gdyz musiał 
ustąpić przed Cluseretem, który stawszy się popu- 
larnjm ujął w swoje ręce ster wojny. Podczas krd*- 
tkich Bwoich rządów zamieszkał Eudes z swoją me- 
tresą w pałacu legji honorowej i urządzał w nim 
znane i głośne crgje. Wyrzucony z wspaniałego ho­
telu przez Cluserta, podmówił Eudes wraz z osła­
wionym Megy petrolejniczki do podpalenia, go, a 23 
maja 1871 wieczorem komenderował zgrają podpala­
czy, którzy wzniecili pożar miejskiego ratusza. Dwa 
dni później wydał rozkaz do zbombardowania gmachu 
fram uskiego banku, budynku poczty i placu Vendóme.

Dnia 2 maja widząc zupełny upadek komuny i 
nie mając wcale ochoty spotkania się z Wersalezy- 
kami, umknął do Szwajcarji, Stamtąd udał się do 
Londynu, a powrócił dopiero do Francji po ogłosze­
niu amnestji.

P o s trz e le n ie . Józef Reiehelt, dozorca lwow­
skiego domu karnego, prowadząc onegdaj więźniów 
do roboty, usiadł przy drodze i czyścił karabin, o- 
stro nabity, tak nieostrożnie, że strzelba wypaliła, a 
nabój ugodził jednego z aresztantów w ramię. Po­
strzelony nazywa się Jan Klimków. Zarządzono do­
chodzenie w tej Bprawie.

W yd alił s i ę  z domu rodzicielskiego i znikł 
bez wieści Karol Orlikowski, 11-letni uczeń gimna­
zjalny, zamieszkały w domu pod 1. 8 przy ul. Bato­
rego. Chłopak ten jest jasnym blondynem, ubrany 
był w suknie popielate. Stroskani rodziee upraszają 
każdego ktoby miał o nim jakąkolwiek wiadomość, 
ażeby zakomunikował ją im pod wyżej wskazanym 
adresem.

Unja w  R a ra n c z u . Namiestnictwo zezwoliło, 
ażeby w Rarańczu osiedlił się jako duszpasterz stale 
duchowny obrządku grecko katolickiego. Ks. biskup 
stanisławowski Juljan Pełosz mianował na tę posadę 
ks. Wojciechowskiego, wikarego z Uścia zielonego.

E m ig ra c ja . Ponieważ kwestja emigracji do 
Ameryki jest teraz na porządku dziennym, nie od 
rzeczy będzie podać niektóre wiadomości o ruchu 
emigracyjnym w Królestwie, który tam coraz większe 
zaczyna przybierać rozmiary.

Przed paru miesiącami donoszono z kresów 
gubernji płockiej, mianowicie z powiatów: rypińskie* 
go, lipnowskiego i przasnyskiego o pojedynczych wy­
padkach wychudźtwa, nie zwracano wszakże na to 
bliższej uwagi. Dziś wszakże prąd emigracyjny coraz 
siluiej zaczyna się objawiać.

Ściśle określić stopnia dzisiejszej emigracji tru­
dno, trzebaby bowiem oprzeć go na dokładuych da­
nych statystycznych; podajemy tu kilka autentycznych 
szczegółów dotyczących kwestii, zebranych w samym 
Płocka i okolicy.

Głównemi promotorami wychodźtwa są agenci, 
którzy w ostatnich czasach licznie pojawili się w na­
szych stronach.

Owi agenci, jak się okazuje, werbują przede- 
wszystkiem młodych i zdolnych rzemieślników, naj­
większym zaś popytem z tycb ostatnich cieszą si$ 
krawcy, którzy jak np. starozakonni Frajtel i Sikor­
ski, emigranci z przed paru miesięcy, po przybyci® 
do Nowego Yorku pisali zaraz do swych krew nych 
zamieszkałych w Płocku, że zarabiają po 10 rs. ty­
godniowo, co stanowi pięć razy tyie ile zarabiali tutaj-

O ile jednak wychodźcy określonego fachu znaj­
dują prawie zawsze na drugiej półkuli pracę i utrzy­
manie, o tyle znów niefachowi i niespecjalnie uzdol­
nieni są ich zuptłme pozbawieni, czego przykład u>9' 
my na starozakonnym, dwudziestoletnim A. TiecehlC ' 
rze. T. wyjechał przed rokiem do Nowego-York**' 
Przez cały czas pobytu w Ameryce nie dawał znak® 
życia i w czerwcu powrócił do kraju. Nie umiejąc ż9' 
dnego rzemiosła cierpiał niedostatek i nędzę, TerftZ 
uczy Bię na gwałt krawiectwa, aby drogi raz za oc®*‘ 
nem szczęścia aprobować.



PRZEGLĄD z dnia 12 sierpnia 1888.

Ze wszystkich wszakże wypadków emigracyjnych 
ostatniej doby, najniebezpieczniejszemi są wędrówki 

Brazylji (zapewne do Argentyny). I tu działają 
a8e>ici, obiecując rzemieślnikom złote góry.

Niedawno wyemigrował z Płocka maiarz poko­
s i  człowiek żonaty i dzietny, pozostawiwszy rodzinę 
bez żadnych śmdkuw do życia. W tym samym kie- 
■■ąnku pojechało już sporo rękodzielników także ukrad­
łem , są to jeunak dopiero forpoczty większej partji, 
planującej wspólną podrói aa jesień.

Ciekawą jest historja emigracji niejakiego Ra. 
wl kicno. staroza ionnego handlarza zbożem. Mając 
alekich krewnych w północnej Afryce otrzymał od 

nich list, wzywający go Jo przyjazdu, z nadmienie­
niem tc  „ieże.i ma urodziwe córy. to zrobi dobry 

^interes*. R. nie namyślając się wcale, spieniężył rn- 
homoścl, wycofał z handlowego obrotu niewielki swó; 

'wapitalik i pojechał z córeczkami do Afryki. I *.o po- 
^*eoie, zaledwie handlarz stanął w kraju piramid, na­
dobne Żydóweczki zrobiły zaraz kamerę; pierwszą 
z nich bowiem mocą ślubu cywilnego pojął z<* łonS 
Jakiś miljonowy właściciel faktorji, Niemiec; drngą 
wziął jakie, bardzo bogaty kupiec, a trzecia czeka 
Bwojej kolei.

Jest to fakt autentyczny. Dodać nale:., , że R. 
yieżdżając pozostawił w Płocku żonę, która znaj- 

^aje się w ostatniej nędzy.
Na zakończenie można zanotować t-kże jedm

'■ejaw pożądany, a mianowicie, że z Rembowa, pod 
Wyszogrodem w pow. Płockim, kilku młodych Niem 
ców wyemigrowało do Ameryki.

O p isu jąc  w ybuch  g a z ó w  w magazynach 
iklepu p. Bftanera i donoszą* o smutnych następ­
stwach tego wybuchu, nadmieniliśmy, że gaszenie 
Wszczętego pożaru było nieprawidłowe a szczególnie 
dh tegu, iż tylko podrzędniejsze organa straży ognio- 
^fj brały w Diem udział, a komendant jej dopiero 
^ godzinę po ugaszenia zjaw-1 się na miejscu wy­
padku. Widocznie byliśmy dobrze poinformowani, 
8dyż sekcja IY Rady miejskiej uchwaliła następu,ący 
wniosek ładnego Syroczyńskiego: „Uprasza się pana 
Prezydenta miasta, aby zarządz.ł urzędowe dochodze­
nie, czy gaszenie pożaru, który nral miejsce dnia 19 
iipca w sklepie i piwnicach Httbnera i przy którym 
trzech strażaków doznało silnych poparzeń, było pro­
wadzone prawidłowo, i czy strażacy ci doświadczyli 
takiej lekarskiej pomocy jakiej tyłku im moźns było 
ndzielić __  a o wyniku powiadomił adę miejską

Na to rz e  w yścig o w y m  w Carskiem Siole 
konie polskie stanowczo mają szczęście. Dnia 5 bm.
*  kilku gonitwach wzięły pierwszą lub drugą na­
grodę.

W biegu 2 V8-wiorstowym biegaiy dwa konia 
naszych hodowców; „Provance° L. Grabowskiego 
Przyszła druga, „Baronet" zaś L. hr. Rrasińskie- 
8o trzeci.

Nagrodę 400 rs. wzięła „Czajka0 br. Wrangla, 
PocLodząca ze stadniny br. B anickiego, przebiegłszy 

 ̂ Wiorsty w 2 m. 35 Bek.
O nagrodę 500 rs. walczyły trzy konie, pocho- 

' $ce z naszych stadnin. „Madame d? Parabćre" L. 
Grabowskiego, „Dziwożonna" A. hr. Potockiego i 
»Good Boy“ Towarzystwa Tnrf, kupiony od L. hr. 
Krasińskiego.

Pierwjzą była „Madame de Paracóre0, prze­
mógłszy ] wiorBtę w 1 m. 14 sek., drugą „Dziwo- 
żonna*, a trzecim „Good Boy*.

W biegu o nagrodę (s‘eepie cbase) 600 rs. 
pierwszą b iła  „Vaselina“ A. hr. Potockiego, prze- 
“-egłazy 4 wiorsty w 6 m. 32 sek.

Nagrodę Towarzystwa 1000 rs wziął „High- 
land° l  nr Krasińskiego, przebiegłszy 2 wiorsty 100 
8|żn . w 2 m. 47 Stk.

W rtszc.e w gonitwie o nagrodę Towarzystwa
* *0 rs., dragim był „Hardy* Wyszesławcewa, pocho 
ozący ze stadniny W. Mysyrowicza.

P o d  Ł o m ż ą , jak piBze W arte. DrMtonik, 
prowadzą się energicznie roboty około budowy do 
n>ów zarząau wojskowego. Oprócz fortów, przy któ- 
ri'*b bndc? ie zajęci są tylko inżynierowie wojskowi 
1 4°łmerze, budowane są także koszary na pomie­
r z e n ie  wojsk, sto.ących obecnie kwaterą w samem 
t e ś c ie  lnb w okolicy. Wszystkie dostawy i entre- 
pryzy, jako to: wyrób i dostawę cegły, budulcu itp. 
* z:89 na siebie żydzi. Roboty w cegielni daję, także 

tok  miejscowej ludności polskiej: mężczyźni za 
nnbiają od 50— 60 kop., kobiety od 4 0 - 5 5  kop 
® dzień zaroekn; ponieważ jednak ludność okoliczna 

w'auZna ®iS na budownictwie, przeto dobudowy Bpro- 
zono tutkich mularzy i cieśli, mianowicie z po- 

tn '8  ̂ ^ynaburskiego, lnb z gub. Witebskiej. Koho­
rt °i pracowali już po większej części przy bu- 
: y  e fortccy w Goniądzu, na granicy Grodzieńskiej 

Łi mżynskiej. Robotnicy ruscy otrzymują od 22 — 
,  Ts- Płacy miesięcznej. Krążą pogłoski, iż jeden 
. Przedsiębiorców budowy koszar oaprzeuał swOj kon- 

a t za 8000 rs. odstępnego. . ,,
W ed łu g  a d re su !  A  iwabat. Czy me probo-

wnym?Pan Zatatwić in te r e s  sposobem polnbo-

d0 dj£ eni- Owszem, ale mój dłużnik kazał mi iść

4 dwohat. a  wiec , •
Klient, a  no, wsiadłem więc w dorożkę i

Przyjechałem do pana adwokata. ,
W  S zk o le . No, cóż, ty próżniaku, znowu łmy 

Wczoraj w klasie me byli ?...
Jak tc i i pan profesor nie był?—
W  lesie. Proszę tatki, co ta za ’agody ?

—  To są czarne jagody, moje dz>ecko 
—■ A alaczego wyglądają one czerwono ?
— To dlatego, że b% jeszcze zielone.

Literatura  i Sztuka.
* P . Z ygm unt P rzy b y lsk i utalentowany antor 

dramatyczny Drzerobil swoję graną niedawno na sce­
nie lwowskiej komedję „ P t a k i  n i e b i e s k i e " ,  
na rzecz o jaśniejszym weselszym kolorycie, aniżeli 
była pierwotnie. Teraz grają tę rzecz w Warszawie
*  tea*rz’ kn „Oe^e vaelł z wielkiem powodzeniem. 
Autor przeznaczył dochód z pięciu przedstawień na 
r iecz towarzystwa opieki nad ubogiemi matkami0 a 
Publiczność rozkupiła bilety na wszystkie przedsta­
wienia.

R o z m a i t o ś c i .
„ ~~ Z ło d z ie i a rtysta . Do jakiego artyzmu iocho- 
dz- BPryt złodziejt ii, za dowód posłużyć może wy- 
P^ek, który zdarzit się w Raaomiu w ubiegłym ty­
godniu.

Do mieszkania Btarnszki wdowy, pani Jan..... 
^dzwonił mężczyzna, wiekn lat czterdziestu kilku i 
do służącej, która mu drzwi otworzyła, powiedział, 
4e P'"yjechał ze stron dalekich, że ma ważnj inte- 
res do nani J do załatwienia i że za par? 8° zin 
znowc Radom opuszcza.

Sługa uaaia się do swojej pani, o po 
 ̂ BzJ po paru minutach, nadmieniła że pani prosi do

"iu i w tej chwiP sama nadejdzie.
Mężczyzna ów nieznajomy wszedł i z zajęciem 

i P"~-ąl się rozglądać po salonie. W.edy weszła pani
1 «L Ow nieznajtmy ujrzawszy panią d' mu, przystąpił

zare.komendował się jako i  or-ows^ .nżynier, tylko 
CO przybyły z .meryki, który jc .z ie  aż na Kauaaz 
ma budowy nowej drogi żeiazn*i, a prnieWaż dwa­

dzieścia parę lat spędził w .em mieszkaniu, a więc 
od lat dziecięcymi, tyle chwil ze szkolnej ławy tyle 
różnych wspmnrień to mieszkanie dlań posiada. „W 
tem mieszkaniu straciłem rodziców, straciłem dwó.h 
b .aci, siostrę i zostałem sam jeden m świeoie* —  
ciąguął dalej rozczulony i wzruszony tak, że p-ni J. 
uwierzyła tym szczerym słowom, który niemal błagał 
panią J- o pozwolenie zwiedzenia całego mieszkania 
„o 1 ażaT hącik, każda stopa w tem mieszkaniu jest
tak drogą dia mego

Pani domn wzruszona przeprowadziła go daiej 
do przyległego pokoju, w którym także rozczulał się 
i lamentował.

Gdy z tego pokoju przeszli do buduaru, tu ro­
zejrzawszy się wykrzyknął: „Tutaj, w tem oto miej­
scu, umarli moi rodzice0 —  1 ukląkł głośno się mo­
dląc ze spokój dasz zmarłych rodziców i rodzeństwa.

Pani J. rozczalona, nie chcąc przeszkadzać je­
go modlitwie, oddaliła się do przyległego pokoju, a 
wtedy oszust dopadł do toalety pani J., którą zau­
ważył otwartą gdy wchodził i zabrał kilka drogocer. 
nycb klejnotów i portmonetkę leżąeą ca toalecie, w 
któiąj było k.lkauaście rubli i śpiesznie wyszedłszy z 
onduaru, spotkał się z panią J., której w milczeniu 
ucałowaniem rąk podziękował za gościnnność i wy 
biegł na ulicę.

Staruszka zamiast rozejrzeć się po buduarze 
udała się do swojej służącej, dla podzielenia się z 
nią wrażeniami —  debatując, jacy to jeszcze ludzie 
z sercem żyją na św iecie!... Aż dopiero potrzeba 
posłania Błużącej po świeże bułeczki do herbaty, 
sprowadziła panią J. do buduaru po portmonetkę — 
której znaleść już w żaden sposob nie mogła.

Szukając pieniędzy, spostrzegła brak klejnotów 
i niestety, wtedy dopiero przekonała się, że tym 
czułem synem, serdecznym bratem —  był złodziej 
bo zabrał jej klejnotów na sumę przeszło 1.000  i 
18 rs. w gotówce.

Dano znać do policji, która mimo najenergicz 
niejbzego śledztwa, na ślad złodzieja nie nairafiła. 
Prawdopodobnie zaraz musiał wyjechać.

Jedyną więc prawdą z tego co mówn Dyło to 
tylko, że jest przejezduym i że w tej chwili z Ra 
acmii. wyjeżdża.

— P ro je k t  o d b u d o w an ia  p a ń s tw a  ż y d o w ­
s k ie g o  Dc Anglji przybył w tych dniach z Chicago 
rabin, dr. Merton Sivertka i przywiózł ze sobą pro­
jekt odbudowania Palestyny, któiy znalazł w Albionie 
wielu zwolenników. Dr. Siwertha —  pisze „Frank- 
forter Ztg.u — nie jest ani fantastą, ani marzyc.elem, 
ale człowiekiem spokojnym, praktycznym i patrzącym 
w przyszłość. Nie sądzi on wcale, by założenie no­
wego państwa żydowskiego w Palestynie doszło do 
skutku na cudownej jakiejś podstawie, owszem przy­
puszcza, że żj iz i z całego świata utworzyliby tym 
czasowo tylko szóstą część indności nowego państwa. 
Nad sprawą tą czynił on głębokie studja i przywiózł 
ze soną godowe plany wykupu ziemi, osiedlenia iu 
dności i odbudowy miasta, a pomiędzy inoemi projekt 
odbudowania starej Jerozolimj. Rabin Sivertha ma 
nadzieję, że już w jesieni uda mu się dokonać zna­
cznej części swego dzieła. Sądzi bowiem, że skoro 
tylko znajdzie dostateczną liczbę kolonistów żydow­
skich, mocarstwa zgodzą się na przyznanie państwa 
żydowskiemu neutralności i niepodległości, jakto swo 
jpgo czasu stało się z Szwajcaiją i Belgją. Dr. Si- 
vertba sądzi dalej", że gdyby teryU.rjum Palestyny 
żydowskiej co do wielkości równać się mogło z 
Wielką Bntanją, to przy należytej gospodarce ino 
głoby bogactwem swem przewyższyć Włochy połu­
dniowe. Czy dr. Siver,ha pragnie Palestynę od Turcji 
zdobyć przemocą, czy też kupić targiem... krako­
wskim — pismo, z którego wiadomość tę czerpiemy, 
nie podaje.

—  K a ted ra  w  S ev illi, jeden z najpiękniejszych 
zabytków architektonicznych świata, której wspaniałą 
wieżę „La Girolda" uszkodził przed kilku lity  piorun 
obecnie była widownią wypaanu, który chociaż 
nie kosztował ońar w życiu ludzkiem, ' zagroził 
poważnie wspaniałej katedrze. Oto kiedy dnra 1 bm. 
po poładniu koło godziny drugiej otwarto świątynię 
dla wpuszczenia pnnliczności, z ogromnym łoskotem i 
hukiem, który słyszano w całem mieście, rnnęła je­
dna z czterech kolumn podtrzymujących olbrzymią 
kopułę kościoła. Telegraficzne zawiadom.ony o tym 
wypadku rząd hiszpański bezzwłocznie zarządził środ­
ki zaradcze, aby uchylić dalszą ruinę sędziwej ka­
tedry.

— O  n ie u ro d z a ja ch  z b o ż a  w e F ran c ji w bie­
żącym roku doriuszą jednogłośnie wszystkie źródła 
handlowe, a podniesienie się cen zboża na naszych 
targach prawie wyłąnznie przypisać można nieurodza­
jowi we Francji. Dla Austrji ma to znaczenie donio­
słe, gdyż eksport anstrjackiej pszenicy zwykle zwraca 
się prócz Szw'ij,.arji ku F r w j i .  Wedle wyników z 
ostatnich lat trzech import przenicy do Francji wy­
nosił w przenęuiu rocznie okołc 7 J/j mil. hektoli­
trów wartości 160 mil. frankó*. Głównym dostawcą 
była północna Ameryka, która w r. 1886 dostarczyła 
przeszło trzecią część całego importu pszenicy, a w 
r. 1887 dowiozła prawie połowę. Rok zeszły mniej 
był pomyślnym dla Ameryki, żmwa były o wicie 
gorrze niż lat poprzednich, tak w pierwszych czterech 
miesi ca :h r. 1888 dowiozła ona do Francji tylko 
687.000 na ogólny import 3-2 mil. hektolitrów, a 
ubiegła ją R.bja z 1,362 000  bekt., gdyż maiąc

utrudniony wywóz do Niemiec, zwróciła sie 
przeważnie do Francji,

*j-atw y s p o s ó b  usunięcia z oka obcego ciała 
ma być nie pocieszanie tego właśnie oka, do które­
go obce ciału wpadło, lecz przeciwnie drugiego oba. 
lego  prostego sposobu, opierającego się na anato­
micznej budowie, nauczył pewnego amerykańskiego 
lekarza, ma"zynista kolejowy, prowadzący pociąg. Wi 
dząc, że jadącemu na lokomotywie lekaizowi wpadło 
coś do oka, a ren począł przecierać oko, doradził 
mu, aby tai! zd-owe oko. Lekarz usłuchał tej rady 
. wnet pozbył się pyłku, który mu 0ko zgp W ł .  
Odtąd próbował ni .raz tego środka i przekonał się 
o jego skuteczności. 5

—  S z y b k o śv  lo tu  g o łę b i a p s z c z ó ł  WHamm
w Niemc-eJi odbyły s.ę niedawno doświadczenia co 
do szybkości lotu pszczół a gołębi, W tym cela wuę- 
to 7 Hamm 12 pszczół (pomiędzy niemi cztery tru- 
tme) posypanych mąką i tyleż gołębi do miejscowo 
ści Rhynern, gdzie puszczono je na wolność równo­
cześnie.

Jeden z t mnilfw przybył do Ilamm o cztery 
sekui y prędzej, niż pierwszy gołąb a już z dru­
gim gołębiem pr/ybyła reszta trutniów, pszczoły zaś 
rohocze z resztą gołębi. Okazało arę zatem, że tru­
tnie latają prędzej od gołębi, pszczoły zaś robocze 
równo z temi ostatniemu

— L eg en d a  o  k o lczy k ach . Starożytno legenda 
wschodnia w następujący sposób wyjaśnia pochodze­
nie noszenia kolczyków. Sara, żona Abrahama, byfa 
bardzo piękną, nie miała jednak potomstwa, wskutek 
czego zobojętniała dla męża, który też zaczął ją 
zdradzać dla swojej służebnicy Agiry, Naturslr, e 
Sara zapałała straszną zazdrością i poprzysięgła 
zemścić się nad swo’ą rywalką przez oszpecenie jej 
urody. Abraham starał się uspokoić żonę i odwieść 
ją od powziętego zamiaru, gdy jednak nic me po 
tnegło, a przysięgi złamać nie było można, obmyślił 
on następujący kompromis: zainiait zeszpecena twa­
rzy Agary, postanowiono poprzekłówać jej uszy. 
Spełniono wyrok. Abraham, choąc nagrodzić czemś 
cierpienia Agary, v  przebite uszy powkłądał jej złote

kółka. I cóż? Sa-a, widząc, jaki tc sprawia efekt, 
zażądała, aby i jej natychmiast przekłóto uszy i po­
wkładano złote kółka Za przykładem Sary poszły jej 
służebne i niewolnice i tym sposobem ustalił się 
zwyczaj noszenia kolczyków, który dotrwał do naszych 
czasów, pielęgnowany przez damy, które widocznie są 
najstalszomi konserwatyBtkami.

—  B o k se rk i. Dwie młodo „panny0, Hadie Leslie 
i Alicja Leary. podpisały w Buffalo umowę, na mocy 
której zobowiązały się stoczyć ze sobą publicznie 
walkę na pięści. Stawka wynosi 500 dolarów, walka 
zaś odbyć Bię ma pomiędzy 23 a 25 sierpnia w o- 
kolicy miasta Btiffaio. Zwycięska bokBerka otrzyma 
jako nag^oaę stawki i 'połowę dochodu ze sprzedaży 
biletów wstępu na piać boju, oraz będzie okrzyczaną 
za pierwszą bohate.kę na całym swiecie. Hattie Le 
slie -skrobarka z profesji, ma lat 20, jest na 5 stóp 
i 7 cali wysoką i waży 180 funtów. Wspólzawo 
aniczKa j?j, Alicja Leary, z zawodu śpiewaczka ko 
iniczna, liczy la1 24, jest wysoką na stop 6 i waży 
również 180 funtów. Obie zresztą mają być bardzo 
piękneoi kobietami. Oby sobie nie naruszjły swoich 
wdzięków!...

—■ R ady d o ś w ia d c z o n e g o . Nie pytaj nigdy
kębiety o j :■ j wiek. Nie żartuj z agentem policyjnym. 
Nie wchodź w przyjazne stosunki z wdową. Nie 
przedraznunj jąkały. Nie zaprzeczaj kłamcy, a na wie­
czory bierz najstarszy kapelusz i sfatygowane ka­
losze.

—  D o b ro czy n n y  m a g is tra t. W pewnem mieście 
hiszpuń-kicm magistrat —  oburzony nioustannem fał­
szowaniem artykułów spożywczych — wydał następu­
jące postanowienie: .................

„Wszystkie gatunki wina, wjzelkie towary ko- 
lonjaine i środki żywności, ktćre po zbadaniu okażą 
iię  szkodliwemi zdrowiu, maj'ą być skonfiskowane i 
rozdane zakładom dobroczynnym. 0

e k o n o m i c z n a .
~  b a n k  an g ie lsk i podwyższył od d. 9 b. m.

stopę procentową eskontu z 2 i p ó ł na 3 procent. 
Joat to pierwszy zwu.stun w iilk ich  potrzeb p ie­
niężnych, które z rmdchedzsi ą josienią stzną sie 
ua tkrg1 eh finansowych afrfual 'emi. Jest to za- 
rszam  śritdik z&rrdozy przeciw  zbytniemu od pły­
wowi gotó wki który m ofe w yw ołać z powodu nie 
pomyślnych nngieUkich z b ir ó w  dowóz zboża z 
Ameryki. W roku zou: łym prawie o tej samej 
porze, b odn ia  5 sierpni*, podwyższył bank stopę 
procentową z 2 na 3 procent. Już ostatni bilans 
bani-u z umniejszoną rezerwą metalową o prawie 
o 10 mil. zł. nakazyw sł przewidywać podniesienie 
stopy procentowej, co też, jak widzimy, istotnie  
nastąpiło.

Po tem Dodiiienieniu stopy procentowej przez 
bank angirlskr, przedsć&wia się ima następnie w 
g W n y c łi państwowych bankach E uropy:

Paryż 2%  proc. od 10 lutego 1888
Amsterdam 2 s/2 „ „ 2 9  rnajf „
Londyn 3 » „ 8 sierpnia „
Berlin 3 „ „ 1 5  m arca „
Bruksela 3 „ „ 2 6  czerwća „
W iedeń 4 „ ,  u  stycznia „
Petersburg 5 „ „ 12 giuduia 1885
Rz„ m 5 V2 » „ 1 2  grudnia 1886

Z wyjątkiem R ..iii stopa eskoatowa na g ie ł­
da h je*t w około  w Europie niższą od stopy pro- 
centowi.] b&ukow.

r r  B ilans ko le i a u s tro -w ę g ie rsk ic h  za pierw­
sze półrocze 1888 świetnie się przedstawia. Uzyskane 
tv tym czasie dochody brutto przewyższyły dochody 
z pierwszego półrocza 1887 o 5.6 miljonow, a do­
chody z pierwszego półrocza 1886 o 9.7 milj zł.

W porównaniu z półroczem pierwszem 1887 r. 
przewieziono na kolejach austro-węgierskich w pierw­
szem półroczu 1888 więcej o 961.208 pasażerów i 
o 2,489 578 tonn ładunku i uzyskano wyższy dochód 
z przewozu osób o 425 350 zł-, z przewozu towarów
0 5,201.083 zł. Ogółem przewieziono w tym czasie 
przeszło 30 miljonów osób i 34 miij. tonn ładunku, 
a wzięto za przewóz osób 25.9 milj. zł j za przewóz 
towarów 92.1 miij. zł. czyli łącznie l i #  m;jj zł.

Do tego pomyślnego wyniku przyczynił się sku­
tecznie ruch w czerwcu rb., k<óry dał od tegoż mie­
siąca roku zeszłego wyższy dochod o 1,545.480 zł.
1 Który był w ogóle o wiele pomyślniejszy, niż w pier­
wszych pięciu miesiącach rb.

W ogólnej kwocie dochodu za pierwsze półrocze 
1888 biorą udział koleje:

wspólne monarchj) z kwotą 37.5 milj. zł.
austrjackie. . .  „ 59.7 „
węgierskie . . .  „ 20.8  „

a z nadwyżki duchodów przypada na koleje;
wspólne monarchji 2 milj. zł. 
austrjaek-e . . 2 25 „
węgierskie. . - 1 35 „

Nadwyżka ta wyraża się w procentach u kolei: 
wspólnych m onarchji joko 5.7 pet.
anstrjackich . . ■ ■ * 0 „
węgierskich . . • » 7.0 „
wszystkich ogółem . n 5 0 „

Najwyższe cyfry dochodu bratto osiągnęły koleje : 
austrjACłiie państwowe 41.4 milj. zł. 
węgierskie. . . 
połuduiowa . .
północna »

tak, że na wszystkie inno koleje pozostaje tylko 
kwota 19.5 milj. zł.

Z kolei przecinających Galicję dały wyższy do­
chód w miesiącu czerwcu rb. koleje:.

I węg.-gal.cyjska o 2412 zł.
Dolina Yygoda „ 2267 „ 
Lwów-Czeruiowce „ 10277 „ 

zaś mniejszy dochód koleje:
Albrechta . . .  o 1492 zł.
Karola Ludwika „ 7729 „ 
Jarosław-Sokal . „ 1185 „
Kołomyja-Słoboda „ 2179 „

W ogóle w pierwszem półroczu rb. w porówna­
nia z pierwszem półroczem r. z. dały większy du 
chód koleje:

Albrechta . . 0 11835 zł,
Dolina Wygoda „ 2267 „
Lwów Czerniowce „ 44728 „ 
Kołomyja-Słoboda „ 3673 „

mniejszy dochód koleje:
I węg.-galicyjska O 53 016 zł
Karola Ludwika „ 387.440 „
Jarosław-S ,kal . „ 50.940 „

tak, że biorąc łąezD ie  wszystkie koieje galicyjskie —  
me l.c2ąc kolei p ań stw ow ych  — d a ły  w pierwszem
półroczu rb. dochodu  brutto o 329 097 zł. mniej nil
w pierwszem półroczu r. z.

Niepomyślny ten wynik sp .wodowało umniejsze­
nie się rm hu, a zatem i dochodów na starej i nowej 
lin-i kolei K ania Ludwika i na kolei juro >a«sko- 
sokalskiej; na wszystkich tych linja^h zmniejszył się 
bowiem dość znacznie przewóz towarów, gdy równo- 
cześnie ruch pasażerów pozu&zał prawie niezmieniony.

W czerwcu rb. otwarto nowych Pnij kolejowych 
w Austro-Węgrzech długości 231.7 kilometrów, tak 
że z końcem pierwszego półrocza rb. wzrosła sieć 
aestrowęgierskich kolei o 4 48 88 kilometrów z czego 
na Galicję przypada 59 kilometrów, tj linja Z Biały 
do Kalwarji.

15 9 
28 2 
13.0

=  P ro d u k c ja  p.w a całego świata wynosi około j 
150,000.000 hkl. Z tego przypada 22 i pół miljona 
hkl. na Amerykę, 1 miljon hkl. na Anstralję, a re­
szta na Europę. Pomiędzy państwami europejskierai 
pierwsze zajmuje miejsce Anglja z 45 miijonam. hkl., 
następnie Niemcy z 42 i pół miJ.jonami, Austrc-Wę- 
gry z 38 mil Belgja z 9 '/4 miljonami, Francja z 8 
miljoLami, Rosja 4 i pół miljonami, Holandja z 1 i 
pół mil.; podczas gdy produkcja Szwajcarji, Szwecji, 
Norwegji, Wioch i innych nie dosięga miljona hekto­
litrów. Konsnmcja obliczona jest tylko n i 148 mi­
ljonów, ponieważ z użycia tego trunku w niektórych 
państwach bardzo niedokładne istnieją dane slatjffy- 
rzoe. Ciekawe jest obliczenie kop-nmoj! na głowę 
ludności. W Belgji przypada na każdego mieszkańca 
165, w Anglji 122, w N’emczech 90, w Danj; 57, 
w Holandji 34, w Austro-Węgrzcoh i Szwajcarji 33, 
w Norwegji 31, we Francji 21, w Szwecji 20, w 
Rosji zaiedwie 5 a we WloBzech tylko ‘/io 
piwa.

S p ra w o z d a n ie  z targu zbożowego na Klepa- 
rzn. — Kraków 10 sierpnia.

Dzisiejszy targ na Kleparzn odbył się przy 
stałem usposobieniu i ceny ostatn.e utrzymały się w 
zupełności, gdyż rozbudzony ruch w handlu zbożo­
wym powoduje z jednej strony spekulację do więk­
szych zakupów, z drugiej właścicieli zboża do pod­
wyższania swoich żądań. Z powodu pilayeb żniw do­
wozy były zresztą bardzo małe i dlatego pojawiające 
się mniejsze partje rozkupiono chętnie.

Płacono za pszenicę białą 7.01 do 7.75, żółtą 
7 .—  do 7.60, czerwoną 7 — do 7.60; żyto 5.15 do 
5-60, jęczmień 5.25 do 6.75, owies 5.30 do 5,75 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

W iedeń  9 sierpni*.
Pomimo dobrego wrażenia,, jakie zrobili- mo­

wa bankietow a m arkiza Salisbur^go, in re  wiado­
mości ze świata politycznego przygnębdy obwiło 
wo dobro usposobienia s d n a  wczorajszego. Przy 
otwarciu dzisiejszych czynności ' ńadomości o sze­
rzących się niepokojach na ultoach Paryża i krwa­
we Htarcia ua pogrzebie komuuardczytf .- Eudesa, 
a  .miBzeie ustawiczne napady Norddeutscherki 
na F rancję, czy to w skrawach graniczny h ' 
Alzacji, czy to w kwestii massawskiej, lak&zał? 
sutejłzej spekulacji przybrać postawę więcej re 
serwowaną i wyczekującą impulsu z gi dd  sąsie­
dnich. NiepoiJobwla się zreiwtą światu fiurnsowe- 
n u  misja Stoj&nowa do wiedeńskiej sm  ia^ady 
R< sji i podejrzy wano wszechmocnego m Bulgarji 
Stam bułowa, iż po za plecam i księcia Fordy uan- 
da kunie pewne plany, k tóre  by zmienny obecny 
stan  pFliiyczoy BiFg-.rji.

Mimo tych refł \kbv. spekulacja za cel dzi­
siejszej gry  wzięła papiery  przemysłowe, a  g łó ­
wnie Zajmowała się W ienerbergam i, Alpinami, 
żag ugą parow ą na Dunaju i akcjam i pragsn ch 
hut żetoza. Pche ąc w górę ich kursa, wyszuki­
wano motywa śriśle lokajne w ogóle dość pod­
rzędnego znaczenia, lecz wobec panującej cd ty­
godnia haussy na innych polach spekulacji, uda­
wało się łacno podwyższać kursa papierów p rze­
mysłowych, z których nieKtórc, jak pragikie i 
Alpiny, 3.1) ję  widoki na »ure dywidendy.

Koło południa echa mowy Salisbuiego, w 
formie pomyślnych kursów z giełd londyńskiej i 
paryukiej, podniosły amino, a  Berlin dzielnie 
wspierał tu tejsze usposobienie. W brew tem u li­
czne realizowania w kredytach osłabiły nietylko
ich kurs, ale obniżyły także kursa Aoglobanków, 
Laaderbanków  i Uuionów. Równocześnie gorsze 
wyiazy tygodniowe z S taa tab a tu u  i kolei połu­
dniowej oddziałały ujem nie na notowania tych 
transportow ych przedsiębiorstw, ,a  za nu mi po­
szły akcje kolei północnej, pruwie wszystkich 
k o lń  czeskich i niektórych węgierskich M ięizy 
niewielu kolejami, k tóre  dziś poszły przodem,
były L udw iki, bc w widokach wywozu gai. yj-
siiLgo zboża i transitowego przewozu rotyjskiej 
nafty i pszenicy, akcje tej kolei od dłużrzego 
już czasu premiowane są  przez Berlin i fawory­
zowane —  wraz z czerniowiecKiemi — przez tu  
tejszą gietdę.

Renty, z wyjątkiem złotej węgierskiej — 
trzym ały się siln ij , a  choć nie awansowały dzi­
siaj znacznie, zyskały po kilka centó ,/

W aluty, a  wraz z niemi rub le  potaniały 
d :iś bardzo nieznacznie.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austriackie 314-90, węgierskie 308 25, 

angl obońki 108 75, umony 212‘40, ban to eremy 
95 30, lnendorbnnki 222-25, ludwiki 213"60, czer 
niowieokie 220 75, ren ta  papierow a 81 85, srebrna 
82 85, złota austriacka 1 1 1 2 0 , 5%  papierowa 
97 35, ziota węgierska 101-55, 5 °/0 papierow a 91 05. 

Ruble 117.

N adesłane.

D o sp rz e d a n ia  rea ln o ść  p od  1 .11 . 
u lica  K o p e rn ik a  z  g ru n te m  p o d  b u ­
dow ę, w ch o d ząca  ca łem  sw em  p o ło ­
żen iem  w  p a rk  J E .  h r. P o to ck ieg o .

Zgłoszenia przyjm uje adw okat Popiel, we 
Lwowie. 2031

Najbiij?ze ciągnienie już Igo sierpnia.
Losy Czeripnsgo krzyza iMie

sprzedaje za gotówkę najtan ie j

ja k o te ż  na sp ła ty  m ie s ię c z n e
A u g u s t  S c ! i d I e n l > ( T g

Dom bankowy i Kantor wymiany
we Lwowie 

ulica Karola Ludw ika l. !•
2002

Wydawnictwo gazety losowa" „N adzieja0.

Ł*rxyjechali tt» Lw o w a
dnia 11 sierpnia 1888.

Hotel Angielski Pp : W. Bielewski z K rr 
kowa. E. Puchfldbi z Dworzec. F. B artn ąń - 
ski z Spa*a. A Grend z Litwy. M. Śli­
wiński z N iesluihowa. B. Głowf.uki z Niż&u- 
feowiea ■

liiuma giełdowe.
W iedeń  11 sierpnia, godzina 10 m inut 40. — 

Kredyty auetr 3 i6 .— —  kredyty węgierskie 
308 50 — angtobabki 105 25 — uniony 212.75 
b in sv . 95 75 landerbanki 224.—  —  Ksrola-Lu- 
dwika 213.— — Czerniowieckie 223 50 — renta 
wspólna pap. 8 1 8 0  zło ta węgierska 10155 — 
5%  węg. pap. ren 91.20 — Siaatst>ab‘iv 247 60

Z zhozi mych. taraow

Telegramy „Przeglądu0.
B elg rad  11 sierpn :a. G enerał Horwstowicz 

poszed* u  pensję
H e id e lb e rg  11 sierpnia. U m arł tu historyk 

Jurzy W eber.
B erlin  11 sierpnia. N ordd. Allg. Z tg  w 

sprawie pogłosek o m ającej jakoby nastąpić po 
dróży cesurza do S trassburga i Metzu donosi, 
że w najlepiej poinformowanych kołach nic o po 
dobnym zam iarze nie wiadomo.

P a ry ż  11 sierom a. Zewsząd sygnalizują, że 
nastąpiło pewne zwoli lenit w naprężeniu agitacyj 
za strejkiem . Bfcitujący robotnicy ziemni tg  u 
dzają się na sąd  polubowny gminnej komisji 
dla robót publicznych, wszakże przedsiębiorcy 
postanowili nie przyjąć sądu.

W iedeń  11 sierpnia. F rem dcnlla tt z obuzji 
jutrzejszej 10 rocznicy objęcia rządów nrzez ga 
brnet hr. Tatff^go podnosi, iż h r Ta?.ff* z pa 
trjotycznem poświęceniem i wytrwałością um isł 
we wszelkich okoiiczuoś isoh warować stanowisko 
interesów państw, wych i stać u steru  gabinetu 
nie popieranego przez żadną w właśi.wem  tego 
słowa znaczeniu pa tję rząd o w ą ; to um iał wy 
trwale brc ić sysie tiu  i dążyć do tych celów, któ 
re wydawały mu sie w interesie ojczyzny najlep 
szemi i jedynemi do osiągnięci*. Faktem  je3t, że 
n ieraz stał w ognia krzjżow em  między wrogami 
i przyjaciółmi i że za ws lybtł.ch  fatalnych sytua 
oyj obronną um iał wyjść ręką, wznosząc się po 
nad w rącą dokoła niego walkę stronnictw. F ak t 
ten przem ania tylko na korzyść jego systemu. 
Dia pozyskania parlam entarnej większości, jak 
fcolwiek tak  bardzo dla każdego rządu  cennej, 
nie czynił to . Tafffe nigdy t i k  doniosłych i ta ­
kich ważnych koncenyj któiym  możnaby przypi­
sać znaczenie ka .ituL cji rządu  wobec jedi_ej iub 
drugiej trakcji na niekorzyść całości.

Pozytywne zdobycze polityki h r Tasfi-gc 
w dziedzi je parlam entaryzm u, p ipr&wy finansów, 
pomyślcieiszego rozwoju siły zbrojnej, wreszcie 
opi k. ns polu soi-jainem są sukcerami, których 
zapom inać nie m ożna W iele rzeczy jeszcze oa:ą 
gnąć K>ę nto dało, wiele jednak osiągnięto, co 
zasługuje nr. rzetelne uznanie.

11 sierpnia LwOw Tarnopol
Podw o-

łoozyska
(Jzor-

n iow oe

Pszenic*  
Ż yto  
Jęczm ień  
Owies 
O o o n  
W tk a  
Rzepak  
L nisnka  
Km uc . oi er. 
Jion:a. bisł*. 

j Konic, gzwed

5.80— 6,55 
4.50— 1.75 
4 5O—6.05 
4.8 1— 5.2-'
4.50 10.05 
4.60 5. -
9 .50 10.25

5.75— 6.50 
■415—4.65  
3.90— 4 85 
3.i 5— 1.45 
5.50 10 —  
4 8 0 —4 75 
9 .60 10 —

5 70 -6 .4 5
4.-------4.60
4 6 5 — 4 6n
4.-------4.65
4 1 0  9 .—  
4.60— 5.10  
9.50 10-—

6*------ 6.60
4 8 0 —4.80  
4.20— 6.30  
3.3U— 4.— 
4 4 0  9 .— 
4.10— 4,80  
9:— 9.10

2 4 — E6-—  
20.— 80 —  
80.— 86 -

1 7 . - 8 6 . -  
30.— 86.—  
30.—85.—

28.— . 8 3 -  
::o.— 36.—  
2 8 . - 8 5  —

i8 — 8 4 .-

wiŁj-łtko s*  300 feJo DSlfo b e: w ork s.
Chmiel za iid itilo Leo Lwów zl. 21—48 nominalnie. 
Nowy ohniiol od — do — Lr. za 50 kńog “unów. 

Okowita za 30-000 litr. proc. Ls ńw iooo 51-— do 32 — 
Wi‘ 43 11 sierpnia. Fsz-nioa 8 20 io b 22 na jet ień
— .—  d o -------- . n a  w iosnę r. 1889 8 -70 do — "— . Zyvo
6 28 do 6 30, na jasieu — " — , do — .— , na w iosnę
1889 6 ,60  do — .— . Owies 5 70 do 5.80, na je» je
5 68 do 6-—  na w iosnę r. 1889 — •—  do — •— . Oko-
witf. 28---------- de 28 25— . )*MXł 11 sierpnia P szen ice  7 62
d-i 7 81, na wiodnę r. 1839 7 ‘3 i  do — ■—  Ż yto 5 75 do
— •— , O w i c e  do — •— , ns w .osnę r 1889 5-35
d o  . O kowita 28 — do 28 50  B e r i i"  J 1 sierpnia
Psasenioa 169 25 d o -, n» jesień  172 —-, Ż yto  135 —
do — ■—  na jesień 139 25 O wies 119-75, do — ■—  
ns wwieó 117 95 O k o w i t  32 91 d o  , n». iwninii 33 — .

Lwów. Z Izby handkwej 11 sierpnia 1888.
1. Ahoj. ua jstukg.
bez izopoua DiOŁ^oeg p la ca ż ę  _

Pol dyw iu en d , ;
Kolej gaiic. Kar. Lud. 20C j .. m. fe. 212 25 215 75 

„ lvw,-caer-jttBst 200 zł. w. «. 220 — 223 50 
Banku hip, . pilic 200 zł, w„ a. 275 — 279 —

„ kredyt gaus, 200 zł. w * . ---------- 216 —
%. L is ty  ensnm ne za 100 ołr.

Riuku hyp. galiu & pro. w, n. 98 30 100 —  
6°/0 Listy zastw. GaLc. Z akładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku hyg. gaiic. 5 prc. 10%  pr. 101 10 102 
Danka krajowego 4*,
Iow. kred gaiio. 6

a a
a s,
■ a
> a
fl I

&. 82 50 33 50
6  a a ■ 101 — 102 —

a a H 94 10 95 10
5 .  . » 101 — 102 —

4 a a t 91 25 92 50
4 % % , 3t 94 20 95 20
4*/* a W 89 40 91 —

3. L is ty  dłużne ta  IGO złr.
G. Z. kr. wi. (d. 6 % ) 3%  w l i k w .  £4 —

.  a a .  (d- 5 * /,)  a % %  „ ---------------4 8  -
Ł  Ootigi za 100 ełr. 

tndemnizacyjne galfc. 5 pro. m. k. 103 25 104 50
Kom. banki kraj. & pri w. a. I, em 39 50 101 —
PaSycska kraj. % r. lS ’ * 6 pro. w. a- -------- 105 —

,  .  1885 4 % %  . 90 50 91 50
f  L o s  y.

Loay miasta Krakowa . . . . . 20 - -  22 —
„ „ Siani stawowa . . , • - 34 —

6. M onety.
Dukat holendersk* . . . . . . b 76 5.86
Dukat c e s a r s k i .................................. 6.88
N apoleondnr........................................ 9.72 9.82
Fółimperjał r o s y j s k i ....................... 10.11 10.22
Rubel rosyjski sreb rn y ....................... 1-40 1-50

,  „ papierowy . . . . 1-17— 1-19—
100 marek niwnieckMi . . . 59.90 60 90 -

F o c i ą g r i  I s o l e j o ^ r e .
podług zegaru wowskiego.
Przychodzą do L w ow a:

Z KRAKOWA . o godz. 8 m. 60 rano poo. ogob.
„ 4 „ 8 popoł. „ kurj.
„ 7 „ 16 wieczór „ mięs.
n 9 n n n Ogob.

Z PODWOLOCZYSK (na dworze' głó\.ny lwowski):
o godz. 3 m. 15 w nocy poo. mięs.

„ 2 „ 20 po poł. „ kur,.
„ 7 „ — wieczór „ mięs.

Z PODWOLOCZYSr : (na dwo-zeo Podzamcze):
o godz. 2 m. 88 w nocy poo. mięs.

ZE STRYJA O godz.

Z CZEKNIOWIEC: o goOr

2 „ 8 po pof
6 „ 22 wieczór „
1 m. 85 w nocy poo
8 „ 26 rano „
8 „ 40 po po’. „
6 i ,  40 rano
8 „ — wieczór

kurj.
mięs.
esob.

poo.
n

mięB. 
n P'’«p.
n U-ięs. 

pOO. mięp.
n 11 » 6Z BEŁŻCA : o gndz, 5 m. 53 no poJ.

Odchodzą ze L w o w a :
DO KKAKOWn.: o godz. 4 m 20 rano poo. osob.

I  » ‘2 ,ano , »„ 2 „ 28 po poł. „ kurj.
„ 8 „ 30 wieczór „ ogob.

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz 4 m. 4 po pop. poc. opob 

DO PODWOŁOGZPSK (z głównego dworca):
o godz. 9 m. 52 pr. poł poo. mięs

„ 4 „ LI po poł. „ kurj
« W _ .’v/ł wieczór Tuipo

DO PODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:) * 
o godz 10 m 23 przed poł. „

O CDZERNIOWIEO:

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA

o
u
u
u
u
n

4 
11

9
9

10 
7
5 

10
£

„ 22 po poł. 
5 w nocy

mięs.
kurj.
mięs.

ii 20 przed p oł.,, posp
„ 5 przed poł. „ mięs ‘
n h wieczór 
ii 49 rano
i, 20 rano
„ 35 przed poł. f" 
i, 10 wieczór „ „

„ mięs. 
11 m-gs. 
M osob.
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Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

przez

M r s ,  2 \.r* g l© s.

(Ciąg dalszy),
—  Jed n a  rzecz cieszy mnie b a rd z o — ciągnęła 

AncLey po chwili, zw racając na złotow łose dzie­
wczę wejrzenie pełne życzliwości. —  Oto jeżeli
pójdziesz za R yszarda, mnsisz się stać  inimowoli 

łczłonkiem naszej rodziny 
—  Twoją siostrą — w yszeptała miBS L orne i 

z czarownym rum ieńcem  obie do niej wyciągnęła 
rączki.

Zaledwo jednak  w serdecznym  złączyły się
>iłuścisku, na lica Dolores w ystąpił wyraz komicz­

nego przestrachu.
—  Aież w takim  razie  —  zaw ołała — lady 

Bouverie zostanie m oją świekrą.
—  Co całą  od razu  ściera  pozłotę — zaśm ia­

ła  się miss PonBonby. — A czy wie ona już  o 
wszystkiem?

— D otąd nie. Chcieliśmy ukryć jeszcze przez 
ozas jakiś nasze szczęście nawet przed  m atką 
R yszarda; chociaż muszę przyznać, że s ia ra  się 
ona okazać nietylko uprzejm ą ale naw et serdeczną 
dla mnie.

—  I ja  to już zauważyłam  — w trąciła  Audrey 
sucho.

—  Ciekawą jednak  jestem , coby ona robiła, 
gdybym tak  ju tro  niewytłumaczonym jakim  przy­
padkiem  przekształciła  się w kopciuszka?

— W tedy ze „ślicznej Dolores* zam ieniłabyś 
się od razu  w miss L orn e ; spotkawszy cię zaś, 
jej lordowska mość potrzebow ałaby dużo czasu i 
podwójnej conajm niej lornetki, aby dojrzeć tak  
nic nieznaczącą osobę. Sam głos, jakiinby za ­
p y ta ła  o twoje zdrowie, mógłby cię już z góry 
przypraw ić o chorobę, tak  jak  ton  pożegnania 
zdołałby nawet śmierć do drzwi twoich przywołać. 
Z resztą.

— Litości, Audrey — zaśm iała się złotow łosa 
— nie dodawaj barw nowych, bo obraz i tak  jnż 
jest wymownym. Stanowczo posiadasz n ieporó­
wnany styl opisowy. Na szczęście mam nadzieję 
że ro la  nowoczesnego kopciuszka nigdy nie przy­
padnie mi w udziale. Coto za szkoda, Audrey, 
że nie zobaczymy się ju tro  na b a lu , choć m iałaś 
rację odrzucając zaproszenie.

— Za co mnie oni wszyscy nienawidzą — rzu­
ciła  miss Ponsonby ze zm arszczką na czole, sku­
biąc nerwowo trzym aną w ręku stokrótkę.

— Może dlatego że jesteś od nich piękniejszą.
—  I  ty przecież wyróżniasz się urodą, a  jednak 

ogólna otacza cię sym patja. Nie, ja  czuję, że to 
wina m oralnego mego usposobienia, a  jednak  nie 
umiem się poprawić.

—  Czy sir Chicksy będzie na balu?
— T rudno go namówić.
—  Bez ciebie, domyślam się tego. Biedny chło­

piec straszn ie  jest zakochany, a  jednak  nie mogę 
dojść nawet, ozy cię to  gniewa lub cieszy. Musi 
on być dobrą... dnszą.

—  O, proszę cię —  przerw ała miss Ponsonby 
żywo — nie mów o jego przym iotach, bo gotowa- 
byś zniechęcić mnie ostatecznie i zwichnąć n a j­
lepsze moje zam iaiy.

— Zam iary? — pow tórzyła Dolores, patrząc 
na n ią  poważnie. — Jakto , alboż myślisz poślubić 
C haucera ?

— Dlaczegożby n ie ? — brzm iała odpow iedź.— 
B aronet p rzedstaw ia doskonałą partję . Je s t b a r­
dzo m ajętny, nie posiada rodziny, n ik t przeto nie 
wytoczy mu wojny za to, że Bię ośm ielił z ubogą 
żenić się pauną.

— W ięc tybyś poszła za niego? —  podjęła 
Dolores z odcieniem mimowolnego rozczarow ania 
w g łosie ; zdawało jej się bowiem że postać Au­
drey trac i w tej chwili św ietlaną aureolę, ja k a  ją  
otaczać była zwykła. — Tybyś zw iązała swoję 
przyszłość z takim ...

Zaczerw ieniła się aż do korzeni płowych 
włosów, jedno wszakże wejrzenie rzu  t n e  w p ię­
kne szlachetnością tchnące oczy_ Audrey dodało 
je j odwagi do wypowiedzenia myśli całej.

— N ajdroższa, on niew art ciebie —  zaw ołała.

— Sądzę, że to  ja  prędzej n iew arta jestem  jego 
ani nikogo innego — o d p arła  miss Ponsonby z 
goryczą. — Z resztą alboż ja  dbam  o to jakim
mąż mój będzie? Zły czy dobry, wszystko mi je  
dno, byle był bogaty. —  Pochyliła się , a odrzu­
cając niecierpliwie krucze sploty z czoła, mówiła 
gorączkow o: —  P ragnęłam  tylko wiedzieć czy do­
chody jego podnoszą się w rzeozy samej do sumy 
z jak ą  się przechw alał; sprawdziwszy fak t ten, 
dziś nie powinnam się wahać nawet. Cóż chcesz, 
jestem  sprzedajną... kocham pieniądze!... Duszę 
oddałabym  chętnie za złoto, bogactwo bowiem 
zapew nia wpływy i dosta tk i, bez których żyć 
nie mogę.

Z atrzym ała się, ulegając zaś nagłej reakcji 
nczuć, dodała  sm utnie:

— Sądziłaś do tąd , iż sir Chicksy nie je s t dość 
dobrym  dla mnie, te raz  jednak  zmienisz zapewne 
mniemanie. Zresztą Chaucer może mi spraw ić naj­
większe m oralne zadowolnienie, do da ojcu m e­
mu książki, s ta re  wino, na k tóre  nie stać nas 
dzisiaj, bo go zawiezie do południowej Francji, 
bo mocą starań  przystępnych tylko dla bogaczy 
przywróci mu siły i życie. Czyż mogę o wyższem 
marzyć szczęściu?

Głos je j zniżony zam arł stopniowo, ryBy po­
bladły, w czarnych, wielkich źrenicach łza  wzru­
szenia zabłysła. Pomimo tego wszakże, wyprosto­
wana dumnie, zdaw ała się g łęboką między brw ia­
mi zm arszczką bronić od wszelkich oznak współ­
czucia.

Słaby ten  zakaz jednak  uie zdołał pow strzy­
mać D olores; pociągnięta szlachetnem  zaparciem  
się siebie, k tóre chciało koniecznie przybrać m a­
skę egoizmu, przysunęła się oplatając wiotką k i­
bić Audrey serdecznym uściskiem.

— Przypuszczałam  zawsze, że jesteś lepszą od 
wszystkich tutejszych świętoszek, —  wyszeptała 
z pieszczotą, — dziś pewną tego jestem . Nie 
gniewaj się jednak  na mnie najdroższa, ale po ­
mimo tego nie rozumiem twego poświęcenia. Czyż 
potrzebujesz robić z siebie całopalną ofiarę. Czyż 
sir Chicksy tylko je s t bogatym ? W szak i innych 
otaczają dostatk i, wszak i inni jaw nie o taczają  
cię hołdam i.

— N iestety jedyny to  wyjątek, — w yszeptała 
Audrey blednąc silnie.

— Nie, — szep ta ła  Dolores szybko, przycią­
gając ją  ku sobie. — Napróżno 3tarasz się od­
pychać najzacniejszego człowieka, napróżno usi­
łujesz zawsze w najgorszem  przedstaw ić m u się 
św iatłe; pod zim ną obojętnością, której pozory 
przybieracie oboje, nie trudno  je s t dojrzeć g łę ­
bokie uczucie, jakiem  um iałaś go n a tch n ąć .1

Miss Ponsonby z gwałtownym zerw ała się 
okrzykiem, odepchnąwszy zaś złotow łose dziew­
czę, s tan ę ła  wyprostowana, pała jącem i m ierząc 
ją  oczami. Zarum ienione jej lica podwójnie pię- 
knemi się stały , p ierś nierównym podnosiła się 
oddechem .

—  Ja k  śmiesz mówić o tem ? —  wymówiła 
wreszcie z trudnością. -  Jak iem  prawem  dotykasz 
podobnych przedm iotów ? Mnie nikt, n ik t n ie  ko­
ch a ł Miłość, — ha hal — to zniew aga lylkol

Odwróciła się i szybko w przeciw ną odda­
liła  stronę. Zdaw ało się, iż chce postawić ja k  
najw iększą przestrzeń  między sobą a Dolores, 
ruch  je j zaś każdy zdradzał wewnętrzne wstrzą- 
śnienie, walkę uczuć, k tó rą  za zwykły gniew  bra ła .

Zdumiona, odurzona, D olores s ta ła  ja k  w ry ­
ta  nie rozum iejąc o co chodzi, nie pojm ując czem  
obraziła  tak  bardzo uczucia dumnej miss Pon­
sonby. Zanim m iała jednak  czas podążyć za nią, 
Audrey p rzystanęła  sama, i zawahawszy się p o ­
w róciła napow rót pod konary kwieciem okrytej 
jabłoni.

—  Przebacz, — drżącym  zaw ołała głosem, nie 
sta ra jąc  się ukryć śm iertelnej bladości oblicza.— 
Przebacz Dolores, nie powinnam odzywać się do 
ciebie w ten  sposób. Byłam szorstką a przytem  
szaloną, skoro bowiem mówimy o sir Chicksym, 
dlaczegóż miałybyśmy tam tego pokrywać m ilcze­
niem ; wszak nie je s t on żadną wyjątkową osobi­
stością.

Nie wymieniła nazwiska, sądząc snać, że 
Dolores i ta k  ją  zrozumieć musi.

— Z resztą, —  ciągnęła miss Ponsonby blednąc 
silniej jeazcze, — jestem  pewna, iż nie chciała­
byś rozm yślnie wyrządzić mi przykrości.

Łzy jak  groch wielkie -  z czarnych  jej sto­
czyły się źrenic.

—  Wierz&j mi Andrey, —  zapew niła misa Lor* 
ne, otaczając szyję jej pieszczotliwem ramieniem, 
i patrząc w piękne rysy towarzyszki, — iż zbyt 
szczerze cię kocham, abym m o g ła , uczucia t»® 
lekceważyć lub zadrasnąć, i

—  Życie spędzone w tem ciasnem , ogranioz®* 
nem kółku, zepsuło mnie, w yszeptała Audrey 
z wymuszonym uśmiechem. — Ozuję, iż sta ję  »*S 
podejrzliwą, zgoryczoną, że dziwaczeję jedne® 
słowem. W zględem ciebie jednak , p ragnę być 
szczerą D olores; wszak mówiłaś przed chwilą 0 
Antonim V yner?

—  Tak. Czy masz mu co do zarzucenia, i® 
sam a wzm ianka • o nim dotknęła  cię tak  żywo? 
Jak iż  popełnił w ystępek?

— Największy, bo nie um iał się poznać n» ł
mych wdziękach, — zaśm iała flię Audrey z p®* 
wną g o ry czą .— A m . ż e  masz ochotę powiedzieć 
że liczba ich jest nader ograniczoną, —  ciągnęła 
żartobliw ie, —  o, proszę n ie wstrzymuj się, pra* 
wda gorzka nawet, bywa nieraz nader zbawienną 
Patrzysz na mnie z niedowierzaniem , — dodał* 
po chwili, — a  jednak  tak  jest, —  rur. Vynel 
nienawidzi mnie, nieznosi, a ja  mu rów ną odpła­
cam m onetą. - Nienawiść ta  silniejsza od życia, 
z niem tylko skończy się chyba. '

— Mów o twojej własnej odrazie, — przerw a­
ła  żywo Dolores, —  a  n ik t ci przeczyć nie bę­
dzie, bo to  już rzecz osobistych choć nieuzasa­
dnionych przekonań; strzeż się jednak wytwarzać 
sobie spaczone pojęcie o uczuciach V ynera, bo 
tych nie wolno ci rozm yślnie lekceważyć, sąd zał 
twój je s t mylnym najzupełniej. Być może, że ni® 
kocha się w tobie, że mnie spostrzeżenia moj® 
omyliły, ale żeby cię m iał nienawidzieć, nie, tc 
istne niepodobieństw o; przeciwnie, lubi cię cfl 
najm niej.

Lica miss Ponsonby szkarła tną  zapałał? 
purpurą.

(C. d. n.)

DRELISZKI
liberyjne

różnego rodzaju na ubrania dla
służby.

P Ł Ó T N A
niebieskie i szare

w  r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h  
poleca

I T A N D E L

F. K N A U E R  i S Y N
2023 W E  L W O W I E

p o d  jZ Ł O T Y M  L .W E M .*
Próbki na żądanie odw rotną pocztą franco.

JAJNT L5 0 I>JN A 11
poleca Bwój — przy ulicy Akademickiej w domu pod 1. 18 (róg ulicy Zi- 

morowicza) świeżo otworzony

Handel towardw koreennyeh i wiktuałów
T Q n  TT Q ł  ł*V Ani? TUO m n a n n l ^    ' * 1 __ '  1___ 2. -  .znupmrzuny we wszysiKie towary aoiomaine pierwszej lakośoi jako to : 

Cukier, kawę, czekoladę, caoao, prawdziwą Herbatę rosyjską i chińską, rum, 
arak, oliwę, owooe południowe i smażone, biszkokty angielskie, pasztety 
Bztrasbnrskie itp itp. tudzież dla wygody Szan. Publicznośoi: Ryż, sago,
krupy, mąkę, makaran wioski, masło, ser, bułki, ohleb, drzewo itp. artykuły 

do użytku domowego i kuchennego.
Obok handln tego znajduje się osobny

P O K Ó J  J > 0  Ś N I A D A Ń
w którym podawane będą wszelkiego rodzaju delikatesy, wędliny, marynaty, 
ryby, Kawior astrachański, itp tudzież KONIAK, krajowe i zagraniczne 
likiery, rozolisy, wódki, prawdziwe WINA austriackie, więgierskie, francu­
skie, szampańskie, hiszpańskie itp. jakoteż P I W O  pilzneńskie, okocimskie 

i lwowskie w butelkach i na szklanki.
Polecając się łaskawym względom Szan. Publioznośoi, proszę o liczne 

odwiedziny, gdyż najnsilniejszem mojem staraniem będzie, doborowym towa­
rem, umiarkowaną ceną, rzetelną i szybką usługą zadowolnić moich Szan. 
Odbiorców. Z największym szacunkiem

21U 3—3 T a n  B o d n a r .

G A L IC Y JS K I

BANK K R E D Y T O W I
przyjmuje wkładki

na

S  Ł  ż  ©  - ©  z: I k z  L
i oprocentowuje takowe

1822 237—? p o

1 2 °o rocznie.4

T t t t z łX » X X t t X X t t X X K » X f t » t t t t X X t t X * X

n Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i mo n e t y
pod w arunkam i najprzystępniejszem i

® °|o L I S T Y  h ip o teczn e*

xx
Xxx
nxxxx
X

jakoteż
50|o premiowane Listy hipoteczne,

które  według praw a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII
N. 93) i najw, p o s t z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów  funduszowych, papilarnych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowych, na kaucje i waclja, są w  tym  
kantorze do nabycia . 1784

X
X
X
X
X

W szystkie polecenia z  prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po knrsie dziennym, bez doliczenia

i p r o w i z j i

X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxnxrxxxxxxxxxxx
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G A L IC Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y

Z n i ż e n i e  c& xxy .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 60%  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przek ładzie  Wł. Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najpiękniej­

szych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzym ać 
za 1 złr., z p rzesy łką pocztową za 1 złr. 10 centów, a  za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu11
6 Lwów, S ykstu ska  45.

Odpowiedzialny redaktor; W a c ła w  M a s ło w s k i

T y lk o
z ł r .  3 -9 0

T y lk o  
z łr .  4-50

T y lk o  
z łr .  5 85

3 0  kr.
z łr . 1-20

ićooztnje IraucuBtn buaziKOtfy zegar zo złoiego bconzu z bu­
dzikiem mile dźwięczącym, ozdoba dla każdego, dla domu i dla 
podróży z niezniszczalnym, dokładnym i punktualnie idącym 

werkiem.
aos^tuje znakomity srebrno-mkiowy zegarea kieszonkowy, z wy­
bornie uregulowanym werkiem i wspaniale kwuoszowaną °Pra*

w ą, z kryszta łow em  płaaldem  szk łem  nalzw yoza.j piękny.
Kosztuje aiobrno niklowy kieszonkowy remcuiuar bez kluczyka 
z kółkiem do nakręcania i wskazówką sekundową, doskonale 
uregulowany, szkło płaskie i mechaniozne urządzenie wskazów­
kowe. Dalej ten sam remontoar z prawdziwego 18-łutowego 

srebra złr. 9 5<j.
pięknie pozłacany łańcuszek  do 2egarna z brelokiem .

w ysoce w ytw orny Fasonowy z ło ty  łańouszek do zegarka z p ie­
czą tk ą  i pu łeczk ą , p rześliczną, m isterna robotą.

Jedynem  miejscem dla M onarchji austriacko węgierskiej w któ- 
rem to wszystko zam awiać można i  skąd się rozsyła do w szyst­

kich miejsc ea zaliczką pocztową je s t

Wiener Uhren-Depot &  Versandt:
F e k e te , W ien , V . W eh rg asse  l i r -  I3 |35 .

NB. Każdemu zwracam pieniądze, jeśliby mu się przesyłka nie podobała 
dla tego każdy może bez obawy czynić zamówienia.

________________  1979

począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 
w y d a j e

4°j0 Asygnaty kasowe
z 30 - dniowem wypowiedzeniem

5°|o Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.- 

I>yi*ekcja.1823 6 1 -? I
m F *  Proszę zwrócić uwago *
na nawa otworzony sam zeifflistfzofsfi i pracownię

U c i i e ń
z ukończoną 4 tą  k lasą gimnazjalną 
znajdzie umieszczenie jako  prakt? ' 
kan t w aptece w Jeziorza­

nach obok Borszczowa.
2109 a—3

„Cs? cnoty narajii sig moM"'
Platoński djalug „Menon* w polski*)* 
tłumaczeniu i  uwagami o oelu djaleff9 
przez prof. Pawła Swiderskiego w Stani­
sławowie wyd.ny, gdzie jo«t do nabyci* 
w oeaie 1 zł. w. a. egzem. — z pt*®* 
•yłką 1 zł. 5 o t Odbitka n program* 

gimnazjalnego, 9 >48 44-*°'

ntJ*»Biuro 'nauozyoiolok

P. M o r a w s k ie j
może pileció uzdolnioną F r a n c n x u 4  
posiadającą języki, jak równie F o lk *  
wysoko uzdolnione w muzyce — potrze• 
bnje zaś bony Fraucuziii, które mogą by® 

zaraz umieszczone.
(Przez Centr Biuro ogłosneń.) >

2117 1—2 R y n e K  * » .

Zm iana lokalu*
Z dniem 7 sierpnia r. b. przeniosła01 

moję P R A C O W N IĘ  sukien dam.kiob 
do kamienicy przy nlicy S o T s le w ls i* '  
g-o TŁTr. 4h. drugie piętro. Róg ulic? 
Bo.óeekego i Halickiej nad handle* 
galanteryjnym papierów WPana Kozło­
wskiego, o ozem J Wielmożne Panie, ft* 

ła ‘mnie łaskawe, zawiadamiam.

Malwina Fiszeiwa
przedtem: obeonie:

ul. Teatralną 1. 12 ul. Sobieskiego I. 4
2118 1—6

Anonse PP. Abonentów.
Która każdy abonant ma przy* 

 1 ' "atHI*arilej umieaxoxaó b e z p ł i  
w objątoóoi 12 wierazy  

sięo in ia .
mia-

Restauraoja i Handel spożywozy, skład 
win, rumu, rosolisów i wszelkioh wódek) 
oraz nafty, tłuszozów i różnych towarów 
Antoniego Ciołkowskiego w TarnowoUt 
poozta Jasło.

Handel A. Faliszewskiego w Przemyśl* 
poszukuje ncznia do prakt/ki.________

Inteligentna osoba wykształcona mogła­
by kilka godzin dziennie w niemieckim 
języku lekcjo udzielać, jakoteż konwerso­
wać w tem języku. Upraszam zgłosić sifi 

anonsach .Przeglądu*.
Pomieszkania. Przy • ulicy Krasiok '' 

pod Nr. 12. są do wynajęcia na 2im pię; 
trze od 1 września 8 pokoje z kuchnią * 
spiżarką. Od Igo października na 2U° 
piętrze 7 lub 6 pokoi także z kuchnią * 
spiżarką i od Igo października w parte- 
rze 4 pokoi z alkową i kuchnią._____

przy ul. Sobieskiego liczba 2, we Lwowie.
Mam zaszczyt donieść Wielce Szan. P. T. Publiczności, i i  będąo 

długoletnim pracownikiem w zaszczytnie znanym magazynie zegar­
mistrzowskim ś- p Albina Legadego we Lwowie; obeonie otworzyłem
na siebie

magazyn zegarm istrzowski
i zaopatrzywszy takowy w najlepsze wyroby g e n e w sk ie  i  s z w a j ­
c a r s k ie  polecam takowe p o  m o ż liw ie  n a jta ń szy ch  cen ach
dając wszelką gwarancją.

Przyjmuję także wszelkie reperacje tak zegarów jako i pozy­
tywek, polecSjąo się przytem łaskawym względom Szan. Publiozności.

Z wysokim szacunkiem

K A R O L  H A N A K
2104 8-10 zegarmistrz, Lwów ulica Sobieskiego 1. 2.

Przy ulicy Gródeckiej, 1, 14. naprzeoiW 
browaru Peusiasa jest pokój suohj, * 
osobnym wchodem, na dole dla pp» oto' 
dentów do wynajęoia. Bliższa wiadomo*® 
n blaoharza w kamienicy.

Ekgpedytorka pocztowa z uzdolnienie01 
telegrafistki poszukuje bezzwłocznie ° J 
mieszozema. Bliższa wiadomość w urzt 
dzie pocztowym w Dobrotworze.
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Osoba inteligentna i najlepiej poieOO°* 
poszukuje zaraz miejsoa do nadzoru dii®* 
oi, lub do towarzystwa starszej dam?' 
Wyjechać może za granioę Adrei i uli<* 
Ossolińskich 1. 6. pierwsze piętro.

Magister farmaoji poszukuje umieizcz?* 
nia pod akromnymi warunkami. Przyjm°Je 
także tymczasowa zastępstwa. Laska*® 
zgłoszenia pod adresem: „Magister* po®*’ 
rest Stanisławów. ^

6
a
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P
P
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Upraszam P. Leol 
Lwowie, by uiściłuwy nlC| Uj UI5UU u
w przeciwnym razie 
chodził mej należyto

Ktoby miał do zbycia nżywaną En0?” 
klopedję Orgelbranda mniejszą, raozy *’? 
zgłosić pod adresem: Z WejoieohoW*** 
Brzeżany ul. Rajska, dom Smółki.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządzoa: Walenty Hod&k


